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Z dwóch lat zamętu. 


kolebki nowej do- 
by. za jaką, nie- 
poprawni marzy- 
ciele, poczytuje- 
my każdy niemal 
wschodzący rok 
kalendarzowy, 
dobrze jest myślą wstecz się cofnąć, 
zestawić rachunek strat i zysków 
społecznych, odświeżyć przeżyte 
zdarzenia. tonące pod naporem 
ruchliwych fal życia w morzu nie 
pamięci, aby z doświadczeń i roz- 
myślań ubiegłych wyciągnąć nau- 
kę. przestrogę, a jeżeli można, 
otuchę na przyszło Taki bilans 
sumaryczny potrzebny jest zwłasz- 
cza po przebyciu brzemiennego 
w doniosłe wypadki okresu bu- 
rzy i wrzenia jakim zarówno dla 
naszego kraju, jak dla całego 
państwa okazały się dwa lata 
ubiegłe. Rzec bez przesady moż- 
na, że równie epokowych wstrzą- 
śnień nie przechodziło społeczeń- 
stwo nasze od pamiętnej ery po- 
wstania czniowego. Cały р 
byty okres dwuletni, począws: 
od pochodu Hapona w Petersbur- 
gu i dni styczniowych w War- 
szawie aż do świeżo pękających 
bomb dynamitowych па ulicach 
Radomia i Ło den nie- 
przerwany łańcuch zdarzeń do- 
niosłości dziejowej, to być może 
początek nowej ery, nie tylko dla 
ludów podległyc S 
ale dla dwóch światów 
ących sie do śmierteln, 
pasów, dla zmagającej 

sol białej i żółtej. 

ródłem bowiem bezpośred- 
niem rewolucyi rosyjskiej była 
wojna japońska na dalekim Wscho 
dzie, niesłychana i bezprzykład- 
na w dziejach. Takiej katastrofy, 
јака rozegrała się na posępnych 


polach Mandżuryi i na falach 
Oceanu Spokojnego nie zapisano 
dotąd na kartach historyi. Pań- 


stwo rzymskie waliło się z łoski 
tem, ale państwo to po wiekach 
potęgi i chwały umierało śmier- 
cią naturalną; ćwiertowana żyw- 
cem Rzeczpospolita polska miała 


swój Lipsk i Racławice, Kościusz- 
kę i księcia J miała Dąbrow 
skiego, legiony і Samo-Sierrę; 


zdławiona przez potęgę pruską 
i intrygi Bismarka Francya wy- 
dała Gambettę; podczas gdy - 
wa wojna na Wschodzie dalekim 
była w całym swym przebiegu 
jedną wielką katastrofą, olbrzy- 
mim pogromem potęgi rosyjskiej 
i czarnym dla niej, jak пос ciem- 


na, grobem, nie opromienionym 
ani jednem światełkiem nadziei 

Pierwszem hasłem rewolucyi 
wewnętrznej była śmierć mini- 
stra Plewego. Jeszcze trzymały 
ię twier Portu-Artura, jesz- 
cze generał Kuropatkin wygoto- 
wywał misterne swe plany cof: 
nia się armii w porządku, kiedy 
podczas feryi letnich 1904 roku 
umiera na ulicach Petersburga czło- 
wiek, którego znienawidziła cała 
Rosya liberalna. Bezpośredniem 
następstwem zamachu petersbu 
skiego było mianowanie ks 
Swiatopełk-Mirskiego na stanow 
sko ministra spraw wewnętrz- 
nych. 04 tej nominacyi 
się era rewolucyjna w Rosj 
bacznie, a może z umysłem 
zony przez księcia ministra 
s о zaufaniu władzy пас: 
nej do społeczeństwa, staje się 
hasłem, punktem wyjścia i ostoją 
dla stronnictw wyzwoleńczych 
w Rosyi, jest омет ziarnem ro- 
dzajnem, które rzucone na niwę 
ubogą i źle uprawną, wydaje je- 
dnak w nader krótkiem czasie 
pokażne, rwące do słońca, 
choć mocno wypaczone drzewo 
wolności rosyjskiej. 

Liberalne dy księcia Mir- 
skiego i jego pamiętna apostrofa 
„o zaufaniu* odbiły się głośnem 
echem w prasie r skiej i wy- 
wołały żywy polityczny 
w y 


гову ед 
śmiało wkroczyli przez uchylone 
podwoje do przedsionka swobody 
obywatelskiej, z okoliczności prz 
chylnych m planom skorzy 
stali zręcznie i pierwsi na zja- 
zdach swych uchwalili program 
rozległych reform społecznych, 
opartych па równouprawnieniu 
wszystkich ludów i stanów. za- 
mieszkujących rozległe państwo 
rosyjskie. W kilkunastu para- 
grafach swoich ziemcy zawarli 
całkowitą, nader liberalną kon- 
stytucyę, której odpis krążył 
swobodnie i jawnie ро całem 
państwie, budząc w przebudzonem 
z długiego letargu społeczeństwie 
ożywione spory i żywsze jeszcze 
nadzieje. Posiew wolności został 
rzucony. 

Wkrótce atoli stosunek rzą- 
dzonych do rządzących ulega kar- 
dynalnym zmianom.  Rrąd uro- 
czyście obwieścił, iż żywi do вро- 
łeczeństwa zaufanie, na co odpo- 
wiedziało społeczeństwo katego- 


rycznie, że bynajmniej nie ma 
zaufania do rządu. Rozpoczyna- 
ją się w liberalnej prasie rosyj 
skiej ataki na biurokracyęM та 
jej rządy samowolne a niedołęż- 
ne, które sprowadziły sromot 
katastrofę na Wschodzie dalekim. 
odarły Rosyę z uroku, honor na- 
rodowy na szwank naraziły, nad- 
wyrężyły finanse  państwow: 
i w końcu wywołały zamieszk 
wewnętrzne, Fala ruchu wyzwo- 
leńczego poczyna się piętrzy 
i zalewać niziny życia społecz- 
nego. Poczati roku 1905-go 
przynosi Rosyi kapitulacyę Portu- 
Artura i pamiętny pochód Hapo- 
na w Petersburgu. Hasło bezro- 
bocia z nad Newy odbija się grom- 
kiem echem we wszystkich pro- 
wincyach olbrzymiego państwa. 
Nastają w Warszawie krwawe 
dni styczniowe, okres strajków 
fabrycznych i zawodowych oraz 
płodny w następstwa bojkót szkół 
rządowych Królestwa Polskiego. 
Zaburzenia na ulicach Warszawy 
i Łod bezwzględnie tłumione 
przez policyę i wojsko, powodu- 
ją szereg krwawych zamachów 
odwetowych, jeneral  Czertkow 
ogla: stan ochrony wzmocnio- 
nej w Lutym, aby w Marcu ustą- 
i ysokiego stanowiska swego 
jenerałowi Maksymowiczowi, któ- 
ry po odbytym poprzednio wiecu 
szkolnym w Resursie Obywatel- 
iej nadaje prasie polskiej pe- 
wną swobodę w omawianiu spraw 
wychowania publicznego. Pomimo 
energicznych usiłowań kuratora 
Schwarza bojkot szkolny utrzy- 
muje się we wszystkich instytu- 
ządowych i prywatnych 
estwa, powodując w Kwietniu 
zamknięcie gimnazyów wraz z uni- 


wersytetem rzekomo aż do końca 
roku akademickiego. Kwiecień 
przynosi Коѕуі doniosły 
o tolerancyi religij pozwala- 


jacy byłym unitom powrócić na 
łono Kościoła i nadający ducho- 
wieństwu katolickiemu pewną 
swobodę ruchów, z której bisku- 
pi polscy umieją rozstropnie ko- 
rzystać. Nastaje krwawy Maj 
i niemniej krwawy Czerwiec, cza- 
sy zaburzeń ulicznych w Łodzi 
i w Warszawie, okres starcia ro- 
botników z policyą i z wojskiem, 
doba zamachów dynamitowych, 
pamiętnego pogromu domów pu- 
blicznych i pierwszych objawów 
anarchii w kraju. Lato upływa 
we względnym choć pozornym 
jedynie spokoju, a na wczesnej 
jesieni, jenerał Maksymowicz, po 
ogłoszeniu stanu wojennego w War- 
szawie, ustępuje miejsca w po- 
czątkach Września 1905 roku 
jenerałowi Skałonowi. 


Tymczasem w Ro- 
syi rozgrywają się wy 
padki decydujące. 
sromotnym upadku Por- 
tu-Artura, po Laojanie 
i Mukdenie, po pioru- 
nującej katastrofie pod 
Cuszymą rząd rosyjski 
zawiera we Wrześniu 
pokoj z Japonią w Ports 
moucie przy współu 
dziale przedstawiciela 
swego Wittego. Zdawało by się, że 
z zawarciem’ pokoju nastanie era 
odrodzenia Rosyi. Tymczasem na 
wszystkich niemalkresach państwa 
szerzy się pożar gwałtowny. F 
landya po zgładzeniu Bobrikow 
dąży z powodzeniem do odzyskania 
praw utraconych, Kaukaz krw 
wi się w okrutnych rzeziach or- 
miańsko-tatarskich, w Inflantach 
i w Kurlandyi wybuchają zabu- 
rzenia rolne, a w Królestwie trw 
w dalszym ciągu ferment str 
kowy i anarchiczny. Odarta z 
wnego uroku i powagi biurokra- 
cya bynajmniej nie kapituluje: 
minister Bułygin układa ustawę 
o Dumie doradczej z nader 
ograniczonym cenzusem wybor- 
czym, w Sewastopolu odbywa się 
sąd wojenny nad zbuntowanemi 
marynarzami z zalogi „Kniazia Po- 
temkina“, w Białymstoku oglo- 
szony stan wojenny, mie. 
Schwarca w okręgu naukowym 
warszawskim zajmuje kurator 
Bielajew, а 18-go Września ko- 
misya hr. Solskiego ustanawia 
36-iu posłów do Dumy dla Króle- 
stwa Polskiego. 

Następny miesiąc Paździer- 
nik przynosi dwie ważne uchwa- 
ły, mianowicie ukaz do senatu 
o zatwierdzeniu ustawy o Dumie 
oraz zezwolenie komitetu mini- 
strów na polski wykład szkolny 
w prywatnych zakładach nauko- 
wych Królestwa. Po półrocznem 
zamknięciu otwierają swe podwo- 
je polskie szkoły prywatne, tlum 
nie nawiedzane przez młodzi 
Zaledwie jednak rozpoczęły się 
wykłady w języku ojczystym 
w tak zwanych uczelnicach bez 
praw rządowych, następują wy- 
padki ogromnej doniosłości. Dnia 
24 Października 1905 roku obej- 
muje hr. Witte prezesostwo ga- 
binetu ministrów, kiedy jednocze- 
śnie rozpoczyna się niebywale 
bezrobocie kolejowe w calem pań- 
stwie. W Królestwie staje na- 
przód kolej Nadwiślańska, potem 
do strajku przyłącza się kolej 
Wiedeńska, a 26 Października 
wszystkie drogi żelazne węzła 
warszawskiego są już nieczyn- 
ne. Wślad za strajkiem kolejo- 
wym następuje bezrobocie po- 


wszechne, którego niezwykłość 
i groza przyspiesza ogłosz 
manife zdziernikowego o na- 
daniu yi swobód obywatel- 
ich. W dniu 30-tym Pażdzier- 
ika państwo rosyjskie wchodzi 
nominalnie w skład zachodnich 
mocarstw konstytucyjnych. 


Atoli „wielka karta swobód* 
zostaje niemal w dniu swych na- 
rodzin obficie krwią zbryzgana. 
Nazajutrz po ogłoszeniu tak zw: 
nej konstytucyi odbywają się 
w Moskwie i Petersburgu olbrzy - 
mie manifestacye uliczne, zako 


czone starciem z polic; a dnia 
1-go Listopada następuje w War- 


awie na placu Teatralnym atak 
na tłum, domagający się wypu- 
szczenia więźniów politycznych. 
Mimo grozy położenia odbywają 
się na ulicach Warszawy pochody 
patryotyczne, pode których 
pierwszy od lat z górą 
tu powiewają z okien 
i balkonów godła narodowe, a zaś 
w wielu lokalach publicznych, 
przeważnie w sali Filharmonii 
warszawskiej, przywódcy stron- 
nictw skrajnych zwołują wiece 
tłumne i burzliwe. Po ogłoszeniu 
ukazu o częściowej amnestyi, po 
rozpoczęciu bezrobocia w teatrach 
warszawskich, oraz po przywró 


ceniu dawnych praw Finla 
odbywasię dnia 5 Listopada olbrzy- 
mi pochód patryotyczny na uli- 


cach Warszawy, powodujący po- 
dobne pochody па prowinc 
W dwa dni potem dzienniki w: 
szawskie zaczynają wychod: 
bez cenzury, rozbrzmiewa wolne 
slowo, niczem nie krępowane, 
napięcie rewolucyjne wzmaga się 
gwałtownie. Aliści dnia 


3 Listo- 
pada, zamiast spodziewanej ogól- 
nie dla Królestwa autonomii, uka- 
zuje ę komunikat urzędowy 
o rozciągnięciu stanu wojennego 
na c: Królestwo Polskie. Ujmu- 
je się za ludnością polską s 
związek związków, protestuje de 
legacya polska w Petersburgu, 
a ziemcy na zjeździe moskiew- 
skim wyjednują uwolnienie dla 
trzech zesłanych obywateli z Kró- 
lestwa i potępiają dwulicową po- 
litykę rządu, uznając niezbędność 
autonomii polskiej. Niemal je- 


dnocześnie, bo 8 Listo- 
pada wybucha krwawy 
bunt wojska w Kron- 
tadzie, w kilka dni 
potem buntrezerwistów 
we Władywostoku, uko- 
ronowany powstaniem 
marynarzy w Sewasto- 
polu. Mimo tych wyso- 
ce rewolucyjnych obja- 
wów, strajk kolejow 
słabnie w Rosyi, 
15 Listopada wiec kolejowy w War- 
szawie ogłasza koniec. bezrobocia 
dróg żelaznych węzła warszaw- 
skiego. Wkrótce atoli w całem 
państwie  rosyjskiem wybucha 
rujnujące prz ł i handel bez- 
robocie  pocztowo - telegraficzne, 
energicznie zwalczane i po paru 
tygodniaeh wyczerpującej walki 
zażegnane przez ministra Durno- 
Fala rewolucyjna jednak 
bynajmniej nie opada. W Sewa- 
stopoiu do zbuntowanych mary- 
narzy przyłącza się załoga 
krążownika „Oczakowa* pod do- 
porucznika Szmidta, 
powstanie łotyszów obejmuje całe 
Inflanty, na Kaukazie szerzy się 
anarchia, a w Moskwie rozpoczy- 
na się bezrobocie powszechne, 
które niebawem w zbrojne prze- 
chodzi powstanie. 

Rok nowy 1906-y wstaje pod 
krwawą zorzę walk ulicznych 
w stolicy rosyjskiej, podczas gdy 
w tym samym e na Ту! 
napada dziesięć tysięcy tatarów, 


wództwem 


a na ulicach Rostowa nad Donem 
krew leje się strumieniem. Rząd 
atoli nadspodziewanie zdobywa 


się na niezwykłą energię, ogłasza 
ponownie stan wojenny w Pol- 
sce, aresztuje delegatów związku 
związków w Petersburgu, tłumi 
powstanie w Moskwie, przywraca 
komunikacyę telegraficzną z Sy- 
beryą i z Kaukazem, oraz zręcz- 
nie zaciera ślady pogromu 
dowskiego w Homlu. Następuje 
widoczne wyczerpanie rewolucyi 
i wzmożenie sił reakcyi. W Mar- 
cu 1906-50 roku sąd wojenny 
w Oczakowie skazuje na śmierć 
porucznika marynarki Szmidta, 
który wraz z trzema towarzy- 
szami pomimo usilnych starań 
i głośnych protestów opinii pu- 
blicznej zostaje rozstrzelany na 
гуѕріе odludnej. Bezpośrednio 
po tym wyroku następuje w ca- 
łem państwie akc tybor 
Dumy państwowej, zapewn 
zwycięstwo kadetom w 
twie, a partyi narodowi 
kratycznej w Królestwie. 
walki politycznej rozw. 
szezególniejszy objaw wśród lud- 
ności polskiej, mianowicie sekciar- 
stwo maryawitów, które w Kwiet- 


niu doprowadza do zajść gorsza- 
cych w Lesznie. Czara рог, 
zdaje się  przepełnioną 
miarę. 

Przed otwarciem Dumy pań- 
stwowej hr. Witte ustępuje w po- 
czątkach Maja wraz z ministrem 
Durnowo, tworzy się nowy gabi- 
net pod przewodnictwem Gore- 
mykina, ukazuje się u o pra- 
wach zasadniczych państwa, a 10 
Maja następuje uroczyste zagaje- 
nie posiedzeń pierwszego parla- 
mentu rosyjskiego. Krótkotrwały 
żywot Dumy państwowej, to zma- 
ganie się partyj nych z rzą- 
dem. Koło Polskie w Petersbur- 
gu przedstawia Dumie deklaracyę, 

aca autonomii Królestwa 
go, a następnie interpelu- 
je rząd w sprawie nadużyć orga- 
nów władzy. Duma ogłasza od- 
powiedź na mowę tronową, na 
którą odpowiada z kolei prezes 
ministrów Goremykin. Podczas 
niezwykle podniecających posie- 
dzeń Dumy wybucha pogrom ży- 
dowski w Bialymstoku, ponowny 
bunt wojska w Sewastopolu, sze- 
rzą się zamachy  terorystyczne 
i zaburzenia agra 
detów pod naci 
skrajnych uchw; sprawie 
agrarnej odezwę do ludu, poczem 
bezpośrednio dnia 22 Lipca uka- 
zuje się ukaz o rozwiązaniu Du- 
my państwowej. Wówczas około 
dwustu członków z partyi kade- 
tów i trudowików oglasza w Wy- 
borgu manifest rewolucyjny, nie- 
podpisany przez Kolo Polskie 
i chybiający, najzupełniej celu. 
Po wstrzymaniu prac Rady pań- 
stwa, prezesem rady ministrów 
zostaje mianowany Stolypin, któ- 
ry niebawem ogłasza szczegóło- 
wy program reform wraz ze 
wzmożeniem represyi. 

Ostatnim znacznym czynem 
rewolucyonistów To: h jest 
powstanie załogi fortecznej w Swe- 
aborgu, bunty marynarzy w Kron- 


nad 


sztadzie i w Rewlu, krwawo 
stłumione przez władze. Po- 
czem rewolucyoniści usiłują 


wywołać bezrobocie powszechne 
w niektórych miastach Cesarstwa, 
a zaś polska partya socyalistycz- 
na zaczyna walczyć terorem, urzą - 


dzając liczne zamachy dynamito- 
rzeź policyi. Jednocześ- 


wsiach i mia 
dytyzm, nap: na sklepy mo- 
nopolowe, na poczty i kasy po- 
wiatowe, a nawet na pociągi 
w biegu. Na gwałty terorystycz 
ne reakcya odpowiada terorem 
jskowym, ami  polowemi, 
cyą karną w Siedlcach, uciążli- 
wą rewizyą uli 
niami, tran: 


szeniem wszelkich swobód oby- 
watelskich „na czas stanu wo- 
jennego*. 


Ostatnim czynem terorystów 
są zamachy w Radomiu i w Ło- 
dzi, oraz zgładzenie hr. 
wa w Twerze, a z 
nowszą rządu uw 
szenie ponownych 


wyborów do 


jest wykaz sumaryczny, 
bynajmniej nie | wyczerpujący 
z dwóch lat oplakanych 
klęski i zamętu. Nie wymieniono 
w tym w 
machów na dostojnikow państwo- 
wych, jak mach na wielkiego 
qcia Sergiusza w Moskwie, za- 
mach na jenerała Mina, Dubaso- 
wa, Stołypina, zamachy na gu- 
bernatorów wojennych, oficerów 


żandarmskich, liczne zamachy 
w Warszawie, oraz systematycz- 
ną rzeź przedstawicieli policyi. 
Jeżeli do tych zabójstw politycz- 
nych dodamy liczne mordy par- 
tyjne, stra ustawiczne, pogro- 
my żydowskie, zaburzenia rolne, 
fanatyzm religijny maryawitów, 
walki stronnictw, ruinę ekono- 
miczną, bandytyzm i anarchię 
w kraju, to i wówczas jeszcze 
obraz zamętu bynajmniej nie bę- 
dzie dokładny. Morze krwi i łez, 
wylanych dla wielkiej sprawy 
wolności, zdaje się być niezgłę- 
bione, a obraz klęski nie da się 
ogarnąć jednym rzutem oka. 

Ale naród żywy i żywotny 
nigdy nie powinien tracić na- 
dziej. Wprawdzie nasz bilans 
z dwóch lat zamętu przedstawia 
się niezmiernie smutno. Stan 
wojenny, sądy polowe, rozdarcie 
wewnętrzne społeczeństwa, zubo- 
żony proletaryat, separatyzm lud- 
ności żydowskiej, przemysł i han- 
del silnie zagrożone, wyższe za- 
klady naukowe zamknięte, pro- 
jekt oderwania Chełmszczyzny 
oraz inne zakusy biurokracyj, to 
bolesne bilansu tego pasywu Na- 
tomiast jako dorobek społeczny 
wymienić możemy niejaką swo- 
łowa, ancyę religijną, 
zrzesza! się, zaczątek 
szkolnictwa polskiego, pewne wy- 
robienie polityczne, reprezentacyę 
narodową w Izbie państwowej, 
a co najważniejsza przeświadcze- 
nie o niemożliwości powrotu daw- 
nej samowoli biurokratycznej, 
która, doprowadziwszy państwo 
do katastrofy dziejowej, własną 
omdlewa niemocą. 

Zresztą na zamykanie bilan- 
sów społecznych jest jeszcze ла- 
wcześnie. Dwa lata niesłychane- 
go zamętu minęły, lecz niewia- 
domo, со przyszłość przyniesie. 
Jakiekolwiek jednak mogą jeszcze 
ugodzić w nas ciosy, naród pol- 
ski wszystkie je wytrzyma, gdyż 
z ciężkiej próby dwuletniej wy- 
szedł zubożony, lecz zdolny do 
pracy, poróżniony, ale nie rozbi- 
ty, sił swoich i celów świadomy, 
a przeciwnościami losów wcale 
nie złamany. 

Stanisław Kozłowski. 


Nasi artyści. 


Czesław Tański. 


Kiedy, przed laty, chodziliśmy do 
Szkoły  Rysunkowej w Warszawie, 
każden z nas wiedział: że „Cz 
jest najzdolniejszy z całego” oddzia- 
łu—ba nawet z calej szkoły. On jeden 
robił kompozycye, on malował pejza- 
że z natury w pieczyskach, umiał już 
używać tarb! Kiedy inni jeszcze sma- 
rowali, w'szorkiem*, owem straszliwem 


narzędziem, zagnieżdżonem w War- 
szawskich ucz Iniach od wieków. Sam 


Aleksander Kamiński, ile razy oglądał 
rysunki Tańskiego, wpadał w dobry 
humor i nie narzekał na pana profe- 
sora z przeszłego tygodnia, co hama- 
Krzyżaka bez pępka...(była to 
zjadliwa aluzya do Gersonowskiego 
obrazu „Krzyżacy w Polsce*, w któ- 
rym był właśnie Krzyżak, zdaniem Ka- 
mińskiego, za krótki w pasie).— „Jego- 
mość masz talent, tylko trzeba wi 
cej uważać na kostki i światełka wy 
brać bułeczką. A jeżeli jegomościowi 


Czesława Tańskiego. 


trzeba na le- 


pszy papier, 

to dam. ale 

na „со inne- 

Crostaw Tański. Portret. goa” to nie 
Чаш!“ 

Wtedy bywaliśmy pewni, że „Mi- 

kołaj z kijkiem* może odpoczywać ca- 

łą godzin bo „I w do- 

brym sosie, i zaraz zacznie gadać 


o legionach włoskich i Delaroszu, któ- 
go był jakiś czas uczniem w Paryżu. 
A i Gerson też chwalił Tańskie- 

ładził długą. piękną brodę, chr 

kał i nie nie tracąc z druidycznej po- 

w : „dobre*! 


ski 
wał 


naryso- 
jakich 
„dziadów“ 


lub „poj 
nil coś olej- 
no* wtedy 
Gerson już 
zmniejszem 
przekona- 
niem chwali- 
1, jako że 
lejno robili 
dopiero na 
wyższym 
kursi 
Z „gipsa- 
шї“ цо Czesiowi 


Czesław Tański. 


nie najlepiej by- 


walo, nudzily go Laokony i Dis- 
konale i przeróżne bóstwa gre 


> 


Стеам Tański. Portrot. 


kie — tem więcej, że mieliśmy tam 
majstra Rudolfa, który tworzył arcy- 
dzieła w tym rodzaju. „Draperye i in- 
ne etiudy" jak się to nazywało ofi- 
cyalnie, także nie wabiły ówczesnego 
„akademika“; tylko „Dziady“ „Konie“ 
i pejzaże akwarela -w czem mu Ma- 
słowski mistrzował i zachęcał. 
Wskroś „artysta“, ogromnie wra- 
żliwy na „typ“, na charakter każdego 
przedmiotu, od małego chłopca grosly 
ze wsią, z ludem, musiał stać się ma- 
larzem ludowym, malarzem naszego 
życia wiejskiego. Tański jest jednym 
z niewielu odtwórców „ruchu“, jako 
natura wyjątkowo czuła па wszelkie 
zmiany i odcienia kształtu i barwy. 
Jego konie, ludzie, psy—żyją, dosko- 
nale poruszają się, lub biegają w obra- 
zach—przymiot wielce cenny i rzadki 
u malarzy w ogóle, 
Oczywiście, że 
jątkowo wrażliwa, 
się i dojrzała twórczo. 
zy Tańskiego mają już wszystkie je- 
go najwybitniejsze przymioty, Są žu- 
pełnie wypowiedziane i dojrzałe jako 
typ i charakter, 
Egzysiuje obrazek niewielki 
„W karczmie" (z roku 1881) gdzie ja- 
kiš „eudownik i płanetnik* w jednej 
osobie gada do sprowadzonych tańco- 
wników. Rzecz wyborna, prawdą, swym 
porywającym nastrojem realnym; ci 
parobczacy, dziewki „cała kompania“, 
to żywi ludzie: ze stajni, obory i roli. 


natura tak w 
bko rozwinę 
Pierwsze obra- 


Również dobrym obrazkiem z tych 
samych czasów jest: „Przed wójtem* 
Trudno o lepszych chłopów! 

Tańskiego ambicyą było dorabiać 
ilustracye do wielkich naszych po- 


etów, najoryginalniejszą taką jego 
pracą to: „Kirkor u Aliny i Ballady- 
ny“. Jakiś archaizm  romańsko-ludo- 


akwarelli. Tylko człowie 
wskroś sąknięty ludową poe 
folklorem, znający jego najdalsze 
kątki duchowe, mógł tak charaktery 
stycznie pojąć podobną scenę, Odezu- 
wamy od razu epokę, nastrój chwili. 
Wnętrze chaty, ta matka staruszka 
i dwie jej „piękne łanie”, są przewy- 
borne w Swej doskonale odezutej 
prawdzie ludzi pierwotnych, niezwy. 
kłością odwiedzin „wielkiego pana* 
onieśmielonych, stropionych! A jakie 
doskonałe bywają „kobiety* Tańskie- 
go! Malarz ruchu, pejzażów, koni, chło 
pów, jest jednocześnie wyjątkowym 
feministą, Od wstydających się dziew- 
czyn wiejskich, do „panien*, panienek 
i pani, wszystko to Tański umie 
z ogromnym wdziękiem i prawdą 
chwytać z natury i więzić na płótnie... 
Ale koroną jego zasług, pracami po- 
ważnemi zupełnie, o stałem znacze- 
niu—są znane powszechnie „Typy 

Wśród całych szeregów prac tych, 
szczególniej wyróżniają się „Typy Ło- 
меко“, Doprawdy trudno 0 coś lep- 


na 


skonałość rysunku, odczucie 
u ludowego, charakter barw, oto 
a, wszystko się tam składa na 
oczy wyjątkowo piękne. Taka „Pro- 
a w Łowickiem* jest rzeczą sk 
ną, wypowiedzianą zupełnie. 
skiego pejzaże i obrazki rodzi 
posiadają zazwyczaj jakąś stronę ni 
zwykłą, coś z natury wprost wyrwa- 
nego, coś, czego jeszcze nikt nie miał 
pod pędzlem; to nadaje im dla znaw 
y urok w y! Kto wie, 
wielkim jest przymiotem, jaką ogromną 
rzadkością, tworzyć „nowe wartości“ 
nowe „walory malarskie“, ten 
mie cala zasługę ich twórcy. y 
wiście tak biegły rysownik musiał 
i illustracyi nieraz się poświęcić, Je- 
dną z wybitnych takich prac, to: „Za- 
duszki malarz gdzie na długim 
murze cmentarnym widnieje ogromny 
szereg klepsydr z nazwizkami naszych 
artystów, a ostatni plakat nosi naz- 
wisko Siemiradzkiego. 
Jest w tej rzewnej 


szego! 1 


scenie ła; 


dny smutek—elegia, stara Anank 
Jak wszyscy rysownicy—a ta- 
lentem rysowniczym jest Tański 


w pierwszej linii, najczęściej posłu- 
guje się akwarelą. Jestto technika, 
dająca stosunkowo najdrędsze rezul- 
taty; niczem niepodobna tak prędko 
notować jakiejś cechy charaktery- 
stycznej, barwy, odcienia, oświetlenia 
jak właśnie wodnemi farbami. W tej 
też technice powstały najlepsze jego 


prace, czy to będą „barwne klomby 
kwietne* czy wnętrze odświętnie przy- 
branej chałupy chłopskiej, z profuzyą 
kolorów rozrzuconych dokoła, czy 
глу? przydrożny*, do których Tań- 
ski taką posiada miłość i раѕуе, czy 
wreszcie portret konia, lub jaki epi- 
zod z polowania— wszędzie dominuje 
akwarela. 

A ma w tej technice swój styl, 
formę osobistą со go wyróżnia na wy- 
stawach. [szk( da, że talent ten nie 
zaprzągł sie do jakiego większego za- 
dania, jakiego szeregu, cyklu ilustra 


cyi-dajmy na to „Pana Tadeusza“ 
lub w mniejszym zakresie do poezyi 
Pola — naprzykład. Mało posiadamy 


w naszej sztuco talentów równie gięt- 
kich, talentów zdolnych wycze 
całokształt motywów malarskich 
rego z naszych arcydzieł poetyckich. 
Tański jest stworzonym na to; jego 
odbierania wrażeń z natury; 
uzdolnienie malarskie a uniwersalne, 
pamięć zadziwiająca, dają gwarancyę, 
Фе w tym zakresie sztuki stworzyl- 
by rzeczy kapitalne, być тодо swoje 
„arcydzieło“. Czekamy па nie! 


sposób. 


Władysław Матче. 


Prace Czesława Tańskiego. 


Czosław Tański. 


Wyrzuty sumi 


Czesław Tański. Nagrobek. 


Pieśń o bohaterze. 


(Z VI seryi Poez) 


i 


1 czemu poddać się tej myśli 
y wdziera? 


Przecz więc walczy? 
niechce, co ти się gwaltem we rdzeń dusz 
olnierze lufami karabinów bl 
jak człowiek umiera? 
é, де wsniesione OCZY, 
a nie do ziemi wbite, śmierć czarna zamroczy? 


wiecie, kogo w swoją Śmiertelna godzinę 


Rozpacz, skrzydłami kruka w oczy mu bijącą? 
Jawiącą sie przed duszą wiarę, czy niewiarę? 
Nie—on odpychat inną, bladą, cichą mare... 


„Rezygnacya jest życia mądrością jedyną!“ 


"a 

| 

| woła mu rozum ludzki z wagą rzeczy w dłoni; 
ү w 


Odpychat precz to widmo, co na duszę wkłada 
trupie ręce, a na kim stygmat swój wypali, 


„Zrezygnuj i umieraj, jak tysiące giną!“ 
Głos mu tej powszechności ponad czołem dzwoni, 
co juk sęp za zgnilizną, poluje za żerem 

ludzkiej—lecz оп był z rodu bohaterem, 


z rękami owo widmo szare, 
ciche, nieme—odpychat rezygnacyi mare. 


+ mu ta, czy owa w głowie nie z przypadku. Teraz wv, co mu usypiecie 
ut kopiec w sercach за jego ofiave i ową 


W ostatniej chwili 
myśl? I bohaterskiego już dokonat 


ale dotąd byt jako 
czynem zabłyst jak stoñc 
i s tej walki w 


msty aniołowie. 

krwią jak Bóg dla gminu 
miertelnej godzinie 
nic nikomu nie przyjdzie—za minutę zginie. 


przed lufami postawę posągu. nie wiecie, 
kiedy on rzeczywiście bił o chmury głową 
tamto to był lot orła, co nad góry płynie, 
to: to jest ten lot orta, kiedy s oczu ginie. 


Kazimierz Przerwa- Ti emaj. J 


М 


Włodz. Perzyński. 


1. 


orecki był podniecony. 
Mówił coraz szybciej, 
nierównym głosem, 
który chwiłami zniżał 
się aż do szeptu. Za- 
cierał ręce i nerwowo kręcił się 
na krześle. Przytem pił. Na twarz 
wystąpiły mu rumieńce, oczy na- 
brały gorączkowego blasku. 

— Jeszcze tydzień.. Za tydzień 
zobaczymy — szeptał, pochylając 
się ku Lipczyńskiemu. To dopie- 
ro będzie moje prawdziwe wej- 
ście do literatury. Wszystko, co 
dotychczas napisałem, przekreśla 
SIĘ. 


— To sąd zbyt ostry—probo- 
wał zaprzeczyć Lipczyński. Pań- 
ska powieść... 

Nie dał mu skończyć, 

— Dziecinna panie, niech mi 
pan wierzy, dziecinna. Może są 
w niej niezłe rzeczy, ale stać 
mnie na lepsze i mogę ją śmiało 
wyrzucić na śmietnik, 

Jego dumny ton podobał się 
Lipczyńskiemu. Sięgnął ręką po 
pękatą butelkę z likierem, która 
stała przed nimi na stoliku, 


Sławny Człowiek. 


POWIEŚĆ. 


— Niech pan kończy swój 
kieliszek., Napijemy się jeszcze 
po jednym. A może i kawy? 

— Dobrze. 

Lipczyński zadzwonił na kel- 
nera. 

— Pańskiej sztuce wróżą 
wszyscy ogromne powodzenie: 
Urządzimy panu owacyę. To mu- 
si być jednak niezmiernie roz- 
koszna rzecz przeżywać chwile 
takiego tryumfu... dla nas zwy- 
kłych śmiertelników niedostępna. 

— Tryumfu, albo klapy—ro- 
ześmiał się Porecki. 

— Przesadna, autorska skrom- 
ność. W tej chwili nie wierzy 
pan w to co pan mówi. Nie znam 
pańskiej sztuki, ale spodziewam 
się, że będzie przedewszystkiem 
szczerą. A ja w literaturze naj- 
bardziej cenię szczerość. Dlacze- 
go pańska powieść, choć ją pan 
tak surowo sądzi, mnie się podo- 
bala... To bardzo, bardzo szczera 
rzecz. 

Porecki pokiwał głową i 
miechnął się melancholijnie. Ma 
żna było wyczytać w jego uśmie- 
chu i spojrzeniu: „Tak, daję wam 
własne serce do zabawy*. Ale był 


uszczęśliwiony. 7  Lipczyńskim 
znali się bardzo mało. Poznał go 
raz przelotnie w towarzystwie 
i kłaniał mu się przy spotkaniu 
na ulicy, bo lubiał znajomości ze 
złotą młodzieżą. Ale nawet dwóch 
słów nie zamienili ze sobą nigdy. 
Dziś Lipczyński zaczepił go pierw- 
szy. Widocznie zapowiedziana pre- 
miera zaczynała już zwracać na 
niego uwagę Warszawy. 

1 rozgadali się odrazu jak 
starzy znajomi. Przesiedzieli ra- 
zem całe popołudnie. 

Kiedy weszli do kawiarni, by- 
ło w niej jeszcze pusto i ciemno. 
Ale powoli sala napełniła się ludź- 
mi. W ślad za nimi płynął weso- 
ły, upajający gwar. I z każdą 
chwilą stawało się coraz weselej 
i gwarniej. Szereg lamp w mato- 
wych kloszach zapłonął u sufitu, 
oblewając stoliki jaskrawem świa- 
tłem. 

Porecki czuł, że się podoba 
wytwornemu paniezowi i rozma- 
wiając o jednem, szukał już po- 
śpiesznie w myśli nowych jeszcze, 
bardziej zajmujących tematów, 
żeby tylko trzymać wciąż w na- 
prężeniu uwagę Lipczyńskiego. 
Pochłonięty całkowicie napozór 
tem co mówił, zachował jedną 
komórkę mózgu dla siebie i w niej 
snuł myśli zupełnie odmienne, nie 
mające nie wspólnego z rozmo- 


wą. Z miejsca, w którem sie- 
dzieli, widać było drzwi wej- 
ściowe. Drzwi te otwierały się 
со chwila, buchał kłąb pe ry 
i w niem jak w obłoku uka- 
zywał się rozpięty parasol. 
2 poza którego wyłaniał 
powoli zmoczona i otrząsa 
się z deszczu ludzka postać. 
To przypominało mu smu- 
е ość. Od wezes- 
nka padał chłodny, prz 
stopadowy deszcz. 
ły dzień przewłóczył 'się po uli- 
cach w letniem palcie, szukają 
rubla, którego nie mógł zna. 
W dodatku miał oba buty dziu 
rawe і woda lała mu się w nie 
jak w beczkę. W kawiarni roz- 
grzany trunkiem czuł jak to 
zimno wyparowywa z niego po- 
woli. I rozpacz ogarni 
na myśl, że miałby znów is 
włóczyć się bez celu po de 
czu. Do domu wracać nie mógl 
w pokoiku bj imno j 
w psiarn Ла nie m 
nawet, światła 
Lipczyński znowu sięgnął 
po butelkę. 
— Хар!) 
prawda? 
— Dob 


tną 
nego r 


ię pan je: 


e, 


—odparł w 
е kieliszek—A 


sło, 
е i pan 


— Ma się rozumieć. 


jadł tego dnia obiadu 
i likier Да mu już trochę 
ić w głowie. To jednak wła- 
śnie wprawiało go w dobry hu- 
. Miał coraz więk nadzie- 
ję, że Lipczyński zaprosi go na 
kolacyę i że uda mu się rozko- 
sznie przepęc wieczór. 

Obok nich przy stoliku sie- 
działy trzy młode kobiety w stroj- 
nych sukniach i stycznych 
kapeluszach. Porec со chwila 
podnosił па nie ос ac się 
łowić ich spojrzenia, lnie 
jednej młodej, pelnej blondyny 
w fantazyjnie odgiętym z czoła 
k u. Drażniło 
i wo i rz 
na nią wyzyw spojr 
wsuwając jednak głowę w 
bo wstyd mu było bardzo brudne- 
go kołnierzyka. 

— Widzi pan tę blondynkę— 
zmienił nagle temat 
nieznacznym ruchem 
na лаке. Prawda, 


dziew упа... Trzeba 


pr 


ne А ау: 
A. owszem—dość ładna— 


powiedział obojętnie Lipez, 
Ja z nią nigdy w tow 
rzystwie nie byłem, ale ona jest 


FOTOGRAFIA AMATORSKA. 


podobno niezmiernie wesola 
i Ma taka opini 


im amfitryonie chęć 
znania wesołej 


orkiestra za- 


czyński sięgnął szybko po 


Już wpół do ósmej- 


cia nie miałem, 
Mam panu do za 
o miłe popołudnie 1 serde 
nie dziękuję — dodał, 
Poreckiemu 
ę, że nie ostatnie. 
Jakto—pan chce jużi 
zawołał Porec 


wdzięczenia 


и 


sie tajemnic 


rzadko można 


i znawstwa sztuki 
czuły па pochle 


Podziękował Poreckiemu przy- 
kinieniem glow 


ty wieczór — tłor 


szę uciekać. Ale przecież. nie 
ostatni raz się widzimy. Pan 
codziennie bywa w tej kawiarni? 
— Prawie. 
— Będę wiedział gdzie pa- 
Musimy się tak 
ebyśmy mogli cały 
epędzić razem.Niech 
pan mię nie bierze za zupeł- 
nego filistra—ciągnął z salono- 
wym. uśmiechem — niemam 
wprawdzie daru wypowiada- 
nia się, ale kocham sztukę; o 
ile mi ве zdaje odczuwam j 
— 0, dość z panem prz 
chwilę porozmaw żeby s 
o tem przekonać — zapewnił 
go Poreck 
Porecki zgnębiony wstał 
od stolika i rozejrzał się po 
sali — nie miał najmniejszej 
ochoty wychod na ulicę, a 
m rni nie mógł, 
poniew 2 nie posiadał ani gro- 
sza. Był podniecony każdy 
nerw drgał w nim pragnieniem 
zabawy. o powrocie do 
domu i siedzeniu w ciemnym. 
zimnym pokoju napełniał 
tretem, granicz: 
cznym bólem ni 
nie chciał 


nie wr 
spotkać 
im. Pan Za- 
krzews ojciec rodziny, która 
mu odnajmowała pokój, był jego 
prześladowcą. Winien już był 
za dwa miesięce za komorne i co- 


z panem 


dziennie musia eżywać przy- 
kre sceny. w domu go 
nie lubili i nawet dwie najmłod- 
sze latoróśle Zakrzewskich, ane- 


miczne  podlotki, odpowiadały 
zawsze па jego ukłony niechęt- 
nem skinieniem głowy, podobnem 
raczej do nerwowej drgawki i mi- 
go szybko, jak zapowietrzo- 
totę. Dlatego nie lubiał spo- 
nikogo z tej „kanalijnej 
К (tak w myśli nazywał 
а rodzinę) i sta się zawsze 

5 z domu, 


а jaknajpóźniej wracać. 
Czasami, gd, 
Заса wybiegła za 


— Pro pana, 
ponie chce sie z panem rozmów 
- Za dziesięć minut wróc 
teraz nie mam czasu, odpowia 
zbiegając szybko po schodach. 
Służąca mruczała coś pod no- 
sem, czego wolał nie słyszeć i za- 
tr: iwała drzwi. M w niej 
również zawziętą nieprzyjaciółkę, 
bo obiecał jej doplacać po trzy 
ruble miesięcznie za usługę i był 
za cały czas winien. Na każdym 
kroku starała mu się dokucz, 
a on był wobec tych ‘ws: 
drobnych upokorzeń bezbronny 
i zostawała mu tylko jedna po- 
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w Warszawie, Jasna № 8. 
Po grunto» s dnowieniu | zupot- 


noj zmianie administracji otwarty. 


w Warszawie 


DO PRZECHOWANIA MEBLI 
Z GWARANCJĄ ZA CAŁOŚĆ 


ЕМА PAR 


ZEWOZU | OPAKOWANIA 
MEBLI, WAGONY MEBLOWE. 


Tow. Akc. Warszawskiej Fannyk Mebli | Stylowych | WADALIN S 


Z. Szczerbiński & К. Trenerowski 


Poleca w wielkim wyborze: Czysta Ле 8. 
Najnowszych fasonów: 


całkowite urządzenia PORÓW 


И Ж 


SYPIALNYCH, 
STOŁOWYCH, . 
SALONOW. AR 
w różnych stylach, a GABIŃETOW etc. 


od najskromniejszych do najwykwintniejszych, po cenach umiarkowanych 


Bloki i Я 
Podnośniki, 


| ręczne, hyde. i аа D ka 7) FABRYKA MASZYN“ 
| tryczne. A iKAMIENI MŁYŃSKICH 
cia ивана - PRAGA... „КИТ езш лита шуна. 
а JENKE, Da Жоо. 
Jnżynierowie, 


G атамда 12... aa i aiad ANY YY YY 


ciecha, że po otrzymaniu pienię- 
dzy ją i całą rodzinę państw 
Zakrzewskich zwymyś a jak psów 

Najbardziej drażniło go to, 


że Zakrzewski, pedantyczny urzę- 
zapewnień 


dni słuchał jego 

o pieniądzach, które mi. 
kę otrzymać, jak baj Kiwał 
głową, uśmiechał się zgryźliwie 


i powtarzał 

— Wszystko to pięknie p: 
nie, ale ja nie mogę dłużej 
czekać 

— Tydzień. 


— Odkąd ja to słyszę. 

Za to go znienawidzi 

Obszedł całą kawiarnię i nie 
spostrzegł ani jednej znajomej 
twarzy. 

Musiał wyjść. 

Deszcz wciąż padał zimny, 
przejmujący, chodniki pokryte 
były lekką warstwą błota. Ledwo 
kilka kroków uszedł, poczuł jak 
mu się woda do butów nalewa. 
Przeddzień sławy. Za tydzień 
premiera. Rzuci Warszawie swój 
dramat, wypieszczony w marze- 
niach bezsennych nocy, olśni 
oczy filistrów wizyą wiosny, mi- 
łości i słońca. Ale to dopiero za 
tydzień; dziś miał się jak żebrak 
włóczyć po deszczu, nie mając 
sobie nawet za co kupić marnej 
її i Może się 
cze z tego zimna rozc horov 
i nie doczeka przedstawieni. 
Wsz stko możliwe. „Gorzkie łzy 


a 


mu się w oczach А 
ciężki do przeżycia ten przeddzień 


Laureatka konkursu. 


yżu pismo. 
se (Żyć 


ono 


które się na- 


sze 2 
im, trudno окай 
można być pewnym, 


najmniej raz na rok us 
śliwia ono na moment jedn 


konkursowi dorocznemu, któ- 
гу л grona autorów i auto- 


bardziej znane autor 
suskie. Co odpowiada 
runkowi pisma, który 
speeyalnie troszczy o 


iż panom 


życie mniej jest koniecznem. 


Afonsowa Daudet. 
Gautier. Daniel 


Autorki francuskie usiłują z instytu- 
cyi tego konkursu uczynić 


ministyczne, lex 
пін 


ku 1904 przyzn 


Pani Mondòs Dudaux. ;Poradowska. 
(Rząd górny) 


tyst, 


h im będzie za to. 
non 


Хр 
grodę p 


Sąd konkursowy. 


Dieulafoy. J. Borthoroy." Do Piorrobowrg. 
Hr. Noallios. Faure-Goyau. Delaru 


Judyth 
Mardus 


Tinayro. Sóvorine. 


Polska nadscenka. 


dzieło niete- 
me. | chwała 
wdzie w ro- 
ni Myriam 


Teatr „pod Marchołtem”. 


Harry za „Zdobycie Jerozolim, 
głos ogólny powiadał. 
rok СУА Cały szereg znaków па niebie 
a Rolanda, za wspaniałego i na ziemi zapowiadał powstanie 
Krysztofo w Krakowie „wolnej scenki“, poś 
W tym roku zwyciężyła piękna poet- conej satyrze i hucznej, a 
ka, Andrea Uorthis, której portret poda: wesołości. Rozbrzmiewały niemi przed 
jemy tu (jednakże bynajmniej nio w ce- kilku laty już łamy „Liberum veta", 
lu zachęcenia czytelniczek naszych do którego literacey i artystyczni współ- 
poczy!). la ona jednak Pracown azali nerw karykatu- 
zyzn, z których ) 


wko s 


nie dam sądzących, ale może za to bar- пеј kabaret, który 

dzo szczerą. zgryżliwości,  nurtującemu 
Panna Corthis napisała sporo już pokolenie artystycznego 

wierszy. Oto tytuly najpiękniejszych: Swobodne obyczaje i niepowś 


ostra Wod 


Panna Andrée Corthis. 


dmit 
1 tylko jedną wielbi 


u pobiła tylko Е 
х Aiaka kowski zaścianek. Gdy 
n C Drugi konkurent padła, urodził się w 


„Кокс kat 
jielona 
„Tryptyk*, 


godzien widowni szer 


з w gro- u zadymionej „jamy“ 


języka tej młodzi kwitną atoli 
ukryciu. Kabaret nie jest dostęp- 
dla publiczności. Należało teraz 


wość 
w 


suknia 
Ofiara 


ЕРЕ czekiwać, że ktoś pomysłowy zechce 
tytułowany „Geumes pójść o krok dalej i zużytkuje scho- 
et Moires*. Ma to b wane pod korcem talenty dla stwo- 
talent silny, prawie rzenia nadscenki polskiej, któraby 
męzki, kształcony tro- iła i smagała przy otwartej dla 


chę na Baudelair'ze. 
Wyrok ogłoszony 

został w salonie zna- 

nego pow i 

niela Lesueura, któ 


Da 


pisana jako pani Hen- 
rykowa Lapauze. 


Pary: 


stkich widowni. Pomysłowy taki 
znalazł się wśród literatów 


Tak powstaly „Figliki“, teatrzyk, 
który wziął sobie za godło „Marchołta 
grubego a sprosnego, wszelako јако 
powiedają barzo prześcipnegoć, ów 
nesansowy prototyp satyry i saty- 
yków polskich, któremu w ciętym 
dyalogu udało się przegadać i zmódz 

króla Salomona. Wyga ten 
poddawał ton nastrojowi scen- 


U 


ki i na wstępie 
chijską inwokacy 


amym huknie ba- 


Dość 


już długo na strunach brzmiały 

wieszczów żale, 

Czas nam uderzyć w strunę drugą, z in- 
nej nu 

Zdjąć z lysin wianek ruty, a nawdzi 

z róż suty, 

W irmament socyalnemi chmurami za- 


snuty 
Puścić promienie starej wesołości lutej, 
Czas wam dukata dobyć z skrywanej 


iewki 
Z za cholewki i złożyć na ołtarzu śpiewki 
Krowkiej Ко сие! kochanej dziewki czar- 

nobrowki, 
„ węgrzyna i starej nalewki! 


Szampanus 


* Wnętrze tej 
urządzono został 
nym Krakowa. 
przynależy do 
mysłowości 


wesołości 
god- 


карел 


niej 


топо po- 
Karola F 


cza, który objął 
stałe kierownictwo  dekoracyjno-pla- 
styczną stroną teatru. Mamy tu 


pierwszą próbę skomponowania sceny 
z sutem zastosowaniem polskich mo- 
tywów. Misterne i smukłe filary 
zapożyczone z drewnianych dworków, 
tworzą ramy, nad któremi wykwita 
attyka w stylu polskiego odrodzenia, 
a w niej stylowy również konterfekt 
Marchołta. Festony, zwieszające się 
nad kurtyną, powiązane barwnemi 
wstęgami krakowskiemi. Sama kur- 
tyna jest ciemno-popielatą sukienną 
zasłoną, na której sypią się i ukła- 
dają w wzorzysty deseń purpurowe 
listki róży. Po obu stronach sceny 
dwa zryzące symbole, malowano przez 
Frycza: paw i pap Sala prze- 
onna, wygodna, dobrze oświetlona. 
Z Wieczór inauguracyjny zgroma- 
dził elitę umysłową Krakowa. 
Pierwszy wystąpił na scenę Mar- 
chołt w pysznym kostyumie, z płoną- 
cym ogarkiem w ręku i ze zwiercia- 
delkiem za pasem, witając rymami 
zgromadzoną publikę. Długie, skrzą- 
co się humorem powitanie, zaczęło się 
od słów: 


Postojna ciżbo! gwarnoszumny tłumie! 
Спа zbieranino z ulic i opłotków! 


Wnętrze toatru „pod Marcholiem'” w Krakowie, 

ych 
pizodków 

ninie w wesołości tumie, 

W pagodzie fraszek, w dowcipu gontynie, 

Wita cię Marchołt opasły i sprośny 
Wieszcząc, że będzie tu nastrój radosny 
r hem w niepamięć prze- 
płynie! 


Najstarszy z twoich krotochwili 


y szerokie pole, 
na którem będzie się obracać humor 
i satyra teatrzyku i zapewniwszy, 
2 „zatoczone armatki przeciw 
зими“, rzucił grożb 


Wszystkich was, europejskich trybów 
idąc wzi m, 
naszym тей 


ktorem! 


rymów był 
zem szybko po- 
am pierwsze- 
„imajer-Rapacka 
podbiła audytoryum w równym stop- 
niu swojemi bajecznie śpiewanemi 
piosnkami, jak uroczym wyglądem 
i toaletą, godną dytyrambu. Prz 
pysnym pomysłom była „Kanzona 
Dyla Sowizdrzała*. odśpiewana z to- 
niem gitary przez Sowizdfza- 
nego w stylowy kostyum 
o w staroświeckim fotelu. 
ił publiczność p. Jan Kan- 


Oświetlać stąd będziemy 


ła, ойл 
i rozparte 
Potem ba 


ty Śliwa, właścielel realności lokacyi 
348 przy ul. 
w sprawie p 
górza do Kra 
wo-tragiczne 


Kulwaryjskiej, mówką 
łączenie miasta Pod- 
owa, potem grotesko- 
„żale hererów*, ujęte 
m męski o kupleto- 
Sgzotyczny temat był 
bo treścią 


wem zacięciu 
przecież bliski słuchaczom, 
jego była — kultura pruska. Toteż 
oklask rozległ na sa 
gdy intorpretatorka, ра 
Wierzejska, śpiewała z prawdziwie 
afrykańskim ogniem: 


Wtem nagle na parowcach nadjechały 
w kraj nasz biedny od тога wstrętne 
białe twarze, 

Żołnierzy bataliony z armatami, infan- 
terya, kawalerya, szynkarze i misyo- 
narze. 

Wraz przepadł spokój, przedpadł mir 
Przyoblekł prusak wszystko w kir, 


10 


Starą sadybę puścił w perz, 
vigwan niby kierz, 
ре, zamtuz, tum, 
Sprowadził piwo, wódkę, rum, 
iozszerzył w okół picia trąd, 
Pod berło pruskie zgarnął ląd! 


7 udziałem wreszcie pani Przy- 
byłko-Potockiej odbyła się na scenie 
„Figlików*  pierwsza-premiera, па 
którą wybrana została liryczna w ty- 
tule, a bardzo swywolna w pomy- 
śle jednoaktowa komedya Perzyńskie- 
go „Majowe slonce“, Zakończyły wio- 
śpiewane w odpowiednich ko- 

yumach „figliki* pióra warszaw- 
skich humorystów, bawiących na nie- 
uciążliwem krakowskiem wygnaniu, 
poświęcone też w całości politycznym 
stosunkom Warszawy. 

Pierwszy wieczór nowego teatrzy- 
ku był typowy. Dalsze mieć będą 
ten sum charakter. Wypełni je sa- 
tyra, śpiew, muzyka i jednoaktowe 
komedye. "Twórca teatru i jego kie- 
rownik p. Arnold Schifman spodziewa 
się utrwalić u nas ten nowy typ 
sceny. 


Kraków. Stosław. 


q <Í TE 


ЕТТИ: 
Kołysanka. 


„Wszystko mija—| ty takte," 
(Tomasz à Kempis) 

Warczy, warczy kołowrotek, 

Zmrok już blaski dnia wypija, 

ary motek 

wija, 


Dlugą nicią siç 


Warczy, warczy kołowrotek, 
Przy nim dziewczę, jak lili 
Burczy, mruczy bury kote 
W kłębek u jej stóp się zwija. 


Warczy, warczy kołowrotek, 
Dzwonią gdzieś Ave Maria. 
Poprzez grzędy malw, stokrotek 
Wzrok jej biegnie, w dal się wpija 


Warczy, warczy kołowrotek, 
Zgasły oczy, zwisła szyja. 
Szarej przędzy szary motek 
Coraz ciszej się nawija. 


Warczy, warczy kołowrotek... 
Sprzyja chłopiec?—nie, nie sprzyja; 
Dał jej piosnki parę zwrotek 

I tęsknotę, co zabija. 


Warczy, warczy kołowrotek, 

Przez rzęs cień się łza przebija... 
Ot, —zakochał się podlotel 
Nie płacz, trudno, —wszystko mija. 


Warczy, warczy kołowrotek, 
Zmrok już cicha noc spowija; 
Szarej przędzy rwie się motel 
— Wszystko mija, —żal nie mi 


Michał Maryan Poznański. 


on] 


СО 


Dzieci Swarzędzkie.* 


Małe miasteczko Swarzędz, położone o milę od Poznania, 
w historyi znanem. jest dotychczas głównie z zabawnej ane- 
gdoty. Przed stu laty (w 1906 г.) żydzi swarzędzey urządzili 
Napoleonowi uroczyste przyjęcie. 

Gdy cesarz francuzów stanął na czele wojska u bram mia- 
steczka, naprzeciw pojawiła się deputacya żydów, przebra- 
nych... za turków, Napoleon nie mógł ukryć zdziwienia, ja- 
kie na nim obudził widok zaimprowizowanych muzułmanów 
na ziemi wielkopolan. Delegaci inaczej sobie wytłomaczyli 
to zdziwienie i poczęli go uspakajać: 

Nie obawiaj się, Najjaśniejszy Panie, my nie jesteśmy 
żadne turki, my sobie jesteśmy swarzędzkie żydki... 

Sto lat minęło a od tego czasu, wiele się zmieniło w Swa- 
rzędzu. Czysto żydowskie ongi mi о przekształciło się 
na polskie. Ów proces spolszczenia miast jest powszechnym 
w Poznańskiem. Prześladowania, jakich doznaje wiejska lu- 
dność polska ze strony rządu pruskiego, pchają ją w mury 
miejskie, komisya koloniz abrała polakom duży szmat 
ziemi,  spolszczyła kie miasteczka. I oto 
dziś dziatwa swarzędzka bierze udział w tragicznej krucya 
cie nieletnich przeciw potężnym władzom pruskim. W Swa- 
rzędzu rozgrywa się ten sam dramat szkolny, który tak roz- 
głosnem, a tak nieprzyjemnem dla Prus echem ozwał się w ca- 
łym cywilizowanym świecie. (bar.) 


cyjna 


Poznań. 


Dzieci swarzędzkie modlą się na cmentarzu, by Bóg okazał im pomoc w walce 
о dobrą sprawę. 


Sprawa poznańska w prasie francuskiej. 


List Henryka Sienkiewicza, wystoso- 
wany do całego świata cywilizowanego 
w formie odezwy adresowanej do ces 
rza niemieckiego, uczynił swoje. 

Świat cywilizowany list przeczytał, 
głosowi wymownego oburzenia dał 
słuch, wstrząsnął się platoniczną ос 
wiście, niemniej szcze 
уд dla prześladowany 
katów, 

Więcej list ten dokonać nie mógł 
Czas, w którym jedne narody walczyły 
9 prawa innych narodów, — jeżeli taki 
był, со się wydaje wątpliwem — minął. 

„Jemy w epoce, kiedy każdy u siebie 
alezy z mólem co go gryzie. 
„_ Sienkiewicz skorzystał z uroku, jaki 
imię jego ma w świecie ukształconym 
i powodowany najczystszym 1 wzniosłym 
patryotyzmem, oddał sprawie па: 
ważną usługę. Oddał ją rzeczy 
ponieważ list jego osiągnął istotnie m: 
ksymum tego praktycznego skutku, jaki 
był w granicach możliwości do osiągnię- 
cia: Anglia, Ameryka, Włochy i Fran 
cya zawrzały oburzeniem. 

Dzięki uprzejmości p. Kozakiewicza 
posiadamy najwybitniejsze głosy francu- 
skiej prasy w tym względzie 

1 nad nimi przez moment pragniemy 
zatrzymać uwagę czytelników naszych. 

„Mają one pewne znamienne znacze- 
nie. Umarte sympatye są najtrudniejsze 
do wywołania. A my. polacy, posiada- 
liśmy we Franeyi bardzo gorące, długo- 
trwałe, najszlachotniejsze i zupełnie bez 
interesowne sympa! Те y 
stanowią niezawodnie jedną z piękny 
kart, tak w piękne karty przebogatej 
historyi Franeji. 

Sympatye te straciliśmy, 


То zaś, trochę dzięki naszym wlas- 
nym winom, dzięki też zupełnie od nas 
niezależnym okolicznościom 

Naszemi winami były naprzód te 
straszliwe niesnaski, kłótnie, wzajemne 
obrzucanie się błotem 1 kałem, z czego 
w tak znacznej części nasza 
Dalej stala i g 
ytowość iatu w każdej re- 

bez względu czy walczy ona o 
y tak słuszne jak wolność naro- 
też o chimery tak złow 
paryska. 

5 od nas okoliczno- 
dewszystkiein główna 
yliśmy dość słabi, а 
niczem gorącemi sympaty 
francuskiemi nie módz pomódz. Bezuży- 
teczność sympatyi tych nużyła je i w 

rpywała. 
nieszczęśliwa wojna roku 1870—71; 


sobie w 


łym m 


m о sobie; polityka jej 
a się z konieczności oryentować 
gdzie mogła przeciwwagę zna- 
dla gróżb niemieckich. Sojusz frun- 
ko - angielski, najnaturalniej 
świecie, sojusz dwóch najwyższych w 


wilizacyi narodów w owym czasie, 
był dojrzały, (a niestet 
najbliższem, 


nie jest wi 
najłatwiejszem, ` najprost- 
e jako najsłuszniejsze i naj- 
alniejsze przedstawia).  Francya 
ciągnąć dłoń do Rosyi. A że 
do załatwienia polsko-rosyjskiej nieprzy- 
jażni było wtedy bardzo daleko —zresz- 
tą i dziś nie zdaj aby było już 
ko — polskie sympatye we Francyi, już 
osłabione i anemiczne, musiały umrzeć. 
li najpoczytniejsze organy pra: 
"уѕкіеј jak . Ze Petit Journal i L'Echo 
de Paris na nowo sympatyami temi za- 


и 


grały, wytlomaezyé to da się bez trudu 
nowym układem okoliczności, w których 
stara tradycya historyczna polsko-fran- 
cuskich stosunków żadnej już bodaj roli 
nie odgrywa, — z czem zresztą myśmy 


musieli się pogodzić i z czem już się po- 
godziliśmy. 
Naprzód więc sprawa polska w epi- 


zodzie poznańskim stanęła przed Buropą 
w takim kształcie, że do każdego ludz 
kiego, lepszego sercu trafić ona musiała 

То właśnie powiedział nam Kościel- 
ki podczas ostatniej swej wizyty w „Świe- 
cie* 


— Sprawa nasza wyjątkowo pomy- 
ślnie jest postawiona. 

Obrażone narodowe prawa nie wiele 
dziś mówią obcym. Więcej trochę, ale 
też niczanadto mówi im obrażenie prawa 
religijnego. Ale wszystkich porusza obra- 
za, barbarzyństwo czynienia z religii na- 
rzędzia ucisku i gwałtu. 

Innym czynnikiem było ty odzyska- 
nie, dzięki zbliżeniu się Francfi do An- 
zlii, pewnego poczucia siły i bezpieczeń- 
stwa francuzów, pozwalające im na n 
zaskiepianie się we własnej krz 
i we własnych narodowych interesach 

A z tem się wiąże i stara nienawiść 
do niemców, którą podtrzymać i po- 
drażnić chcą nacyonalistyczne organy 
prasy francuskiej 

Te glosy prasy francuskiej за 
mowne, naprzód dla tego, 
stały z wielką zręcznością redaktorską, 
a następnie że zawierają nietyiko pro- 
testy, ale i dokumenty. Dziennikarze 
francuscy jeździli po Poznańskiem, roz- 
mawiali z Kościelskim, z Nielżyńskim, 
oglądali rany i siniaki mordowanych 
dzieci. 

I jeżeli głównym celem listu Sien- 
kiewicza było wywołanie rozgłosu. echa 
obudzone w prasie francuskiej są nie- 
mal potężne. 


wy- 
е podane zo- 


Czy iednak cała ta akcya światowa, 
krótka z konieczności, ale głośna i pra 
wie powszechna, jaką” list Sienkiewicza 
wywołał, zupełnie tylko platoniczne ma 
znaczenie? 

Są ludzie, śród chłodnych i trzeź- 
wych, którzy tak nie sądzą 

Najwstrzemięźliwsi powiadają: 

— No, zawsze to niemcom nie po 
może... 

Z pewnością nie pomoże. Nikt nie 
jest tak silnym, aby nie mu nie ważyła 


zła opinia całego cywilizowanego świa- 
ta. Niemcy pracują usilnie na tę opi- 
Аксуа sienkiewiczowska ten ruch 
ii przyspieszyła. Przyjdzie chwila, 
emiec i barbarzyńca w świecie sta- 
ną się synonimami. | że każdy członek 
nek narodu niemieckiego, wychyliwszy 
się za granicę ojczyzny, spostrzeże, iż 
dźwiga na sobie cząstkę jakiegoś wstr 
nego ciężaru nienawiści i pogardy po- 
wszechnej.,. 


In. 


Rozmowa z d-rem Bennim 


Nasz chłop nie zna głodowych 
lat, która seryami walą na chłopa 
wielkoruskiego, 

Ale dalekim też jest on od do- 
brobytu. 

Myślą o tym dobrobycie jego 
różni agitatorzy, którzy rozpalaj 
go pożądliwość na cudze, a w r 


usiłują mu wcisnąć brauning. 

Myślą też i o tym dobrobycie 
i innego gatunku dobroczyńcy, 
jący zaszczepić chłopu jakąś poży- 
teczną umiejętność, a w rękę wiy- 


usiłu- 


kający mu ` rzemieślnicze narzędzie 
О ile nasz robotnik zaufał pierw 
szego pokroju dobrodziejom, o tyle 


chłop nasz ma wiarę w drugich. 

Nad  rozpowszechnieniem drob 
nych rzemiosł śród ludu pracuje u nes 
sekcya ludowa. Na czele tej sekcyi 
stoi dr. Benni, dzielny, wytrwały, za- 
służony i wyjątkowy działacz. Wie 
rzy on w dzieło, nad którem pracuje 


I to jest główny element jego siły 
kocha je 

Chłop nasz ma mnóstwo wolne 
go czasu w roku. Kiedy siewy si 
skończyły, nie оп już nie robi syste 
matycznego. Młocka, dogląd inwen 
tarza, to są drobiazgi. Zacz 


epoka wypoczynku, który wyr 
brzydko w lenistwo i apatyę 

Ten, ktoby w tym czasie dał chło- 
pu naszefu stałą pracę, moralnie dał 
by skarb niemały. Nie mówiąc o po- 


mocy materyalnej, która zdwoić mo- 
głaby dochody  włościanina, podać 
mu niejako do żywienia drugą pierś 

To nie jest zupełnie możliwe; 
może nawet jest i nietrudne przy 
zręcznem wzięciu się do rzeczy. Wło- 
ścianin polski bardzo jest zdatny, 
łatwo rozumie o co idzie, ma dobre 


oko i niezanadto ciężką rękę. Praco- 
wać i umie i chce. Tylko ma niedo- 
syć incyatywy, aby samemu się cze 
goś nowego nauczyć i włas i 


kę przez pole życia sobie otworzyć 
Ale pokazać mu, zachęcić go, po- 
pchnąć go leciutko — a już da sobie 


radę potem. 
Przemysł drobny 
trudno zmagać 


domowy. choć 


tam, gdzie 


mu się 


ny przemysł jest roz- 
się jednak utrzymać 
za cenę prà energii, wytrwałości 
Pewne działy produkcyi wszędzie 
umieją ostać się. już to samodzie| 
nie w formie domowego przemy 
słu, jak zabawkarstwo, 
stwo, koronkarstwo, już to 
kim przemysłem wchodząc w sto- 
sunki i kombinacye współ pożycia 
jak zegarmistrzostwo w Szwajcaryi 
Sekcya ludowa czyni więc 
próby u nas tego, со gdzieindzic 
uzyskało sankcyę praktyki. A t 


wielki, fabry 
winięty, może 


próby mają kształt two 
w różnych stronach kraju 
wiednich szkół rzemieślnicz, 


Jest ich już cała grup 
mówię o nich niezadługo 
Dziś jedną taką szkołą się 


zajmuję, ponieważ wystąpiła ona 
na kiermaszu dobroczynnym z egza- 
minem publicznym, po raz pierw. 
szy wystawiając produkty swoje 
na sprzedaż, 

To szkoła zabawkarska w Na- 
łęczowie. 


Dr. Benni, opiekun i protektor 
tej szkoły, pokazując mi bardzo ta- 
nie, zgrabne i efektowne zabawki, 
rękami wyrostków nałęczowskich wy- 
konane, oddychać się zdawał jedną 
tylko myślą: 

— Gdyby to można wioski, wo- 


koło Nałęczowa położone, doprowadzić 
do tego stopnia sprawności, iżby pra- 
ca ich wyrugowała obce zabawki 


z targów i sklepów naszych, 

— A wiele też my konsumujemy 
towaru zabawkarskiego rocznie 
pytałem go. 

— Przez granicę zachodnią, przez 
komory celne przychodzi tego towaru 

a milion rubli. Przychodzi go jesz- 
cze mnóstwo z Rosyi, gdzie właśnie 
sposobem przemysłu domowego wy 
rabiają się miliony tanich, kopiejko- 
wych zabawek. Ale obliczyć tego 
przywozu do nas nie ma sposobu. 

— Czy i gdzie na Zachodzie za- 
bawki są przedmiotem przemysłu 
domowego? 

W Czechach, na Śląsku, w Sa- 
w Bawaryi, całe okolice albo 


Wyrób pierwszych krajowych zabawok w specyalnej szkole”ludow 


wyłącznie albo dodatkowo zajęte są 
ich wyrobem. Той samo w Galicyi 
tem się trudni okolica, otaczająca 
szkołę zabawkarską w Jawornie. 

— U nas nałęczowska szkoła jest 

pierwszą tego rodzaju. 
+ — Tak. Umożliwiona ona została, 
dzięki wspaniałemu zapisowi 8. p. Jana 
Blocha. Pani Erfilia Blochowa, która 
tym zapisem rozporządza, przezna- 
czyła na sprawy przemysłu ludowe- 
go 50 tysięcy rubli, stawiając na 
pierwszym planie pracę około rozwo- 
ju krajowego zabawkarstwa, pojęte- 
go jako źródło dochodu dodatkowego 
dla naszego ludu miejskiego. 

Przyczynił się do tego także 
ś.p. Kazimierz Poniatowski z Wilna, 
darowując morgę gruntu w Nałęczo- 
wie, na którym to gruncie zbudowa- 
no szkołę. 

— Jako wstęp do rozwoju za- 
bawkarstwa, prowadziliśmy przez trzy 
miesiące naukę slójdu, pod kierun- 
kiem wykwalifikowanej nauczycielki 
panny Mandzelewskiej. 

— Uczniów było wielu? 


— Z początku ośmiu, potem licz- 
ba ich wzrosła do 14, z których więk- 
szość pracowała według tablic ryso- 
wanych z wymiarami technicznemi. 
Kierownikiem szkoły jest p. Jan Opę- 
chowski, który obejrzał zagranicą po- 
dobne instytucye i przzjrzeł się me- 
todom pracy. Był w Jawornie prze- 
dewszystkiem, potem w Zakopanem, 
gdzie mu cennych rad udzielili Sta- 
nisław Witkiewicz i prof. Naltorczyk 
i snycerz Brzega; zwiedził potem 
szkoły śląskie i czes! 

— 04 dawna wasza szkoła ist- 
nieje? 

— 04 września 1905 roku. Rok 
To pierwociny. Ale z tego 
co się dokonało już osobiście, jestem 
dość zadowolony. Niezawodnie nie- 
długo szkoła nasza mieć będzie kom- 
plet uczniów, a mamy w niej miejse 
25. I metoda nasza jest: trzy miesią- 
ce slójdu, a kiedy chłopakom palce 
się dość rozchodzą umieszcza się ich 
w warsztatach laubzegi, stolarskim, 
tokarskim i snycerskim. 

Przypomniałem sobie w tem miej- 
seu rozmowy o rysunkach uczniów 


tej szkoł, 


y, przez p. Pilatiego wykła- 
danych, które podziwiałem niedawno. 
W „Świecie“ je reprodukowano, Po- 
zwalają one wróżyć młodej szkole 
jaknajlepiej. 

Nałęczowskie zabawki zdały eg- 
zamin użyteczności. Nie należy ich 
traktować јако galanteryę. | Tem 
mniej jako dzieła stosowanej sztuki. 
Są to tanie zabawki: Nie mogą, i піс 
powinny być one wykwintne, bo nie 
sposób aby były wtedy tanie. Ale 
mogą i powinny mieć pewien gustow- 
ny kształt; pewien sens w pomyśle; 
i pewną trwałość jako wykonanie. 
Wszystko to mają. 

Wyprodukowano ich dotychczas, 
jako pierwsza partya: siedemnaście 
pudów. 

Kiedy przyjdzie taki rok, w któ- 
rym nałęczowianie rzucą na rynek 
siedmnaście tysięcy pudów zabawek? 
Przewidzieć trudno. Ale już te sie- 
demnaście pudów mówi, że robi się 
w jednym zakątku kraju naszego 
praca zacna, i boża, i płodna. 


Demil. 


Zamach na jen. Dubasowa. 


Jenerał-Gubernator moskiewski i słynny pogromca rewoluc 


cyi, admirał Dubasow, padł ofiarą nowego, drugiego z rzędu zamachu. 


W dniu 15-ym grudnia r. г. gdy admirał, bawiąc w Petersburgu, zażywał zwykłej przechadzki w parku Taurydzkim, rozległa 
się nagle salwa rewolwerowa, poczem powietrzem wstrząsnął ogłuszający huk. 


Pod nogi admirała padły dwie bomby. 
Zamach był straszny. Mimo to jednak wynik jego był dla Dubasowa stosunkowo dość szczęśliwy, 
lekką kontuzyę nogi, tak że o własnych siłach mógł dojść do dom: 

dwóch sprawców zamachu, obaj ludzie młodzi w wieku lat 19 do 2 


gdyż spowodował jedynie 


'Towarzyszący admirałowi ajenci ochrony zdołali ująć 
jeden blondyn, drugi brunet. 


Nazwisk swoich wyjawić 


nie chcieli. Towarzyszący im trzeci młodzieniec zdołał umknąć przed pościgiem. 


członek wydziału „Код“, p. Stani- 
sław Wnorowski. Zdołał on _ przeko- 
nać artystów o korzyściach i daleko 
idącej celowości tego rodzaju przed- 
sięwzięcia, a ciesząc się ich zaufa- + 
niem i sympatyą, doprowadził do 
skutku dzieło bardzo pożyteczne i aktu- 
alne. Projekt ten powstał widocznie 
bardzo na czasie, sądrąc z zaintere- 
sowania, które rozbudziła „Wystawa 
Kola* wśród malarzy i wśród publicz- 
ności, Dowodem tego jest pokaźna 
liczba prac nadesłanych do „Koła“ 
i jeszcze pokaźniejsza, idąca już w ty- 
siące koron, cyfra uzyskana z ich 
sprzedaży. 

Ciekawą jest również ta wysta- 
wa dla historyi poszczególnych talen- 
tów artystów naszych, którzy w szki- 
cu, w drobnej notatce barwnej wypo- 
wiadają się nieraz jaśniej,” głębiej 

R h i + за. aniżeli w opracowanem, 

uch artystyczny we Lwowie. ypieszczonem „dzielo“ przeznaczo: 

nem do „Salonu”, Np. szkice p, Leo- 

narda Winterowskiego były dla wszy- 

Wystawa obrazów э (ој myśli, że służą dobrej sprawie, stkich przyjaciół jego talentu nader 

Kole Literackie”. 22 Każdy, taki szkie, czy obraz, sprze- milą niespodzianką. Tej pelni życia 
w „Kole Literackiem”. dany za kilkanaście lub kilkadziesiąt takiego rozmachu pędzia, tej inten 
koron, utoruje drogę Sztuce, której — wności barw („Targ w Mikuliszynie*, 
rozwój zależy przecież w zna Czarnohory i. t.d) 
д ан nej mierze od poparcia najszerszych nie widziałem dotąd na żadnej z prać 
фо R Pori Sztuki! awia warstw społeczeństwa. Н artysty. Równie interesujące są pra- 
wianoj w naszem mieście. Kilku za- U łem tego wyrażenia: „ofiar- ce p. Buchbinder, ące uwagę 
Малој м павет wywadczyła soka ność artystów“ z całą świadomością, sumienność ią robo 
Теб МИН еее рне в srozumie go komu znane są młodej amerykan] 
waj, zdolniejsi, szukali dek po ję: сопу, po jakich nabywa publiczność wniezki р. Modrakowskiej, utalentowa- 
wa alei кепкай В рола ит" lwowska dzieła artystów дер miary, nego pojłazysty p. kowskiego, 
пеші е się plałgalemami wj. со Rozwadowski, Trusz, Ćwikliński, Podlewskiej, Seka, Reyznera, Mikola- 
рабата ana ao mi WY; Bratkowski i tylu, tylu innych. To scha, Gwozdeckiogo, Krychiskiego, 
dawała im Sztuka. Пе indywidual- są poprostu „wabiki*, które wyplenią Бог Дедо, Gawlikowskiego 

mości artystycznych, ile lalontów 8195878 wyroby tandety sagraniosnej, 1 Wygrsywalakiogo, 

пово пи zaarniało waq obrzydliwe bohomazy kolorowe, sze- Prawdziwą ozdobą SĄ 
Wach А тусп ała пай адо wśród klas oświeconych Lwowa świetne studya p. Rozwadowskiego. 
Mo dla Sb anl МОНИ (МВ. Zamiłowanie piękna, tkwiącego w до: Jest tam czwórka rozpędzonych koni, 
Brak almost arystyczej, brak 19 rzetelnej, prawdziwej Sztuki. klowana z wielką brawuri 
jedności i poparcia tych, którzy za- Do tego kontaktu, jaki zapanował са niemal z ram, jest ргаег 
sługiwali na nie w zupełności, нс pomiędzy naszym światem artystycz- zaprząg koni rasowych i smukły: 
bia” we. Lwowie indyforenyzm obo. "YM a publicznością, przyczyniły się а przedowszystkiem doskonała 
we Ди ferentyzm obo- je 
obojętność publiczności wobec urządzane od dwóch lat w „Kole lite- Кајдсо przed zbliżającą się zawieru- 
Ва Диан „ęzożbiarzy, którzy  rąckiem* Iwowskiem. A wystawy te спа, na Пе krajobrazu, przejętego gro- 
stwie ота, wiadańo: še Sie powstały z projektu rzuconego w to- га burzy. Wszystkie te prace posia- 
wne wad wolę nad mie Ки codziennej pogawędy, dzięki nie- dają wielką wartość artystyczną, j 
разво; йад opa. 2-  zmordowanej i gorliwej działalności, w nich także wiele szczegółów obser- 


wojem wrodzonych zdolności—bo nie A 
j о ака rozwinął długoletni i zasłużony wacyi i cech nowych, które są najle- 
ma za co i dla kogo. jaką rozwiną f żony с; wych, które są najle 


Od kilku dopiero lat zmieniły się _ a 
stosunki na lepsze. Nie mówię już A Pr 

o świetnem wybiciu się na wierze 
kilka artystów lwowskich, któr 
zniewolili kapryśną publicznoś 
ania, wyrażonego-—0 dziwo—w cy- 
frze pokaźnej zakupionych obrazów, 
ani o podniesieniu widocznem pozio- 
mu naszych wystaw w Salonie Tow. 
Sztuk Pięknych. Najko- 
a dla kultury Lwowa zm 

stąpiła jednak w usposobieniu 
ogółu, który zerwał z dawnemi tra- 
dycyami „Landschaftów* i oleodru- 
ków w bogato złoconych ramach, 
a począł garnąć się do dzieł Sztuki, 
które coraz liczniejszych i chętniej- 
szych znajdują odbiorców. Na tak 
pomyślny objaw złożyło się kilka 
czynników. Jednym z nich—najważ- 
niejszym jest ofiarność naszych arty- 
stów, z jaką pozbywają się prac 
swoich za ceny Śmiesznie nizkie, PA 


Wystawą wa Lwowie. 


Lwów uchodził do niedawna za 


na, 
ątpliwie „Wystawy obrazów“, przedstawiająca całe stada koni, ucio- 


u 


pszem świadectwem ciągłego rozwoju 
talentu tego artysty. 

Równie piękne są dzieła p. Augu- 
stynowicza, zdolnego portrecisty, któ- 
ry dał przepyszną, wśród wielu in- 
nych, głowę dziewczyny wiejskiej, 
charakterystyczną akwarelę pt: „Eros 
i Psyche”, przedstawiającą—parę in- 
dyków i kilka innych pomniejszych 
robót. Znajdujemy tu nadto dwa prze- 


pyszne krajobrazy p. Tadeusza Popie- 
la, szkice p. Rybkowskiego i wiele 
innych jeszcze dzieł sztuki, przew 
żnie rózkupionych, które w cało 
jak najlepsze wywierają 
Doczekaliśmy się więc na- 
reszcie artystycznego ruchu i życia— 
we Lwowie. 
Lwów. 


Alfred Wysocki. 


W drodze do sławy. 


Z za kulis literatury. 


Do sławy literackiej można dojść 
rozmaitemi drogami, przyczem może 
się zdarzyć, iż zręcznemu człowieko- 
wi nawet talent nie będzie stanowił 
prawdziwej przeszkody. 

W tej podróży cennemi są zwła- 
a różne drogi skrócone. 

Gorące „uczucia  altruistyczne 
skłaniają mnie do odsłonięcia czytel- 
nikom  „Świata* sposobu jakiego 
w tym celu użył człowiek, który był 
moim serdecznym przyjacielem aż do 
czasu, kiedy uznano go za jedną 
z naszych znakomitości. 

Znacie go wszyscy. To Cielisław 
Bajdulski, „najgłębszy z naszych 
krytyków, najuczeńszy z warszaw- 
skich estetyków*. 

I ździwicie się, gdy wam powiem, 
jak prostą była jego metoda. 

Prostą a zarazem genialną. Te 
rzeczy chodzą w parze. I nawet 
rzeczy genialne dlatego są tak rzad- 
kie, i tak trudne do odkrycia, że są 
proste: nikomu na myśl nie przy- 
chodzą. 

Cielisław odkrył też metodę swo- 
ja, jak Kolumb Amerykę, jak alche- 
mia porcelanę: przypadkiem 

Kolumb szukał Indyi, alchemicy 
szukali złota, Ciełuś szukał dobrego 
kawała. Było to w pierwszym roku 
po ślubie. Cieluś był urzędnikiem 
Banku Podbiegunowego, skromnym 
urzędnikiem, wystawiającym przekazy 
na Bieguny rozmaitym wycieczko 
czom i oddawał się ćwiczeniom 
literackim w chwilach, jakie mu 
bank i żona pozostawiały wolnemi, 
Cieluś próbował wszystkiego: drama- 


tów, powieści, poezyi, krytyki i pu- 
blicystyki. Marzeniem jego było „ 
drukowanym*. Żona podzielała ma- 
rzenia mężowskie. A że to było 
w pierwszym roku małżeńskiego p 
życia, wierzyła w siły i zdolności 
Cielusia. 


obdarzonym był 
łatwością pisania, zyskałby sobie 
prawdopodobnie opinię  grafomana. 
zgoła nie posia- 
1 właśnie dlatego próbował po- 
‚ bo czuł, że mu z dramatem 
ie; dlatego przebierał paleami, 
licząc sylaby wiersza, bo widział, że 
mu się proza pod stalówką nie wią- 
ма; dlatego brał się do krytyki, bo 
spostrzegał, że do publicystyki na- 
tura go nie usposobiła. 

Zdarzyło się kilka razy do roku, że 
jednak Cielusiowi udało się jakoś 
tam dobrnąć do końca; obnosił wte- 
dy twór swój po redakcyach, a że 
był miły, grzeczny, sympatyczny 
w obejściu i nie naprzykrzający się, 
głównie zaś dlatego, iż pisywał 
utwory krótkie, więc mu co drugi, 
co trzeci drukowano. 

Zwykle wtedy współpracownicy 
pisma krzywili się. 

— Jak to redaktor mogłeś dać 
taką słabiznę? czynili wyrzuty. 

Redaktor znajdował jednak po- 
ważny argument na te grymasy: 

— Widzicie, ten artykuł miał 
sto dwadzieścia dziewięć wierszy. 
A w numerze akurat była „dziura“ 
stotrzydziestowierszowa. Jakby ulał, 
mówię wam .. 

Grymaśnicy oponowali: 

— Ale to kompromituje pismo. 

Redaktor zaprzeczał jednak temu: 


Ale on tej łatwości 
dał 
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— Nie się nie znacie na reda- 
gowaniu pisma. Słabe artykuły po- 
trzebne są na to, aby dobre od nich 
odbijały; jak cienie uwydatniają one 
tem lepiej blaski i świecidła, 

Jestem pewien, czytelnicy że nie 
możecie wyjść z podziwu. 

— Jakto wołacie na cały 
głos — więc takiemi były początki 
znakomitego Cielisława Bajdulskiego?! 

A takiemi właśnie. 

— Musiał się on potężnie roz- 


winąć, pogłębić, urosnąć od owego 
czasu?! 

Nie. 

Inny jest sekret jego powo- 
dzenia. 


— А mianowicie?! 

Oto on, właśnie. (Nadmieniam 
tylko, że ten sekret odkrywamy je- 
dynie dla naszych całorocznych pre- 
numeratorów i upraszamy tych zwła- 
szcza, którzy kupują „Świat“ na nu- 
mery, aby przed dokończeniem niniej- 
szych rewelacyi byli łaskawi pofaty- 
gować się do naszej administracyi), 

Cielusiowi pewnego razu przy- 
szedł do głowy koncept następujący: 

Napisał on właśnie artykuł kry- 
tyczny, przepisał go na czysto i za- 
niósł do redakcyi „Grzmotu*. Wró- 
do domu, postanowił, po ko- 
‚ przeczytać ten artykuł żonusi 
zułem sam na sam. Ale naraz 


— Będziemy się dziś śmiać... 
І wziąwszy do ręki pióro, po- 
wykreślać z każdego zdania 


czął 
główną część mowy, a to w ten spo- 
sób, że z pierwszego zdania usunął 
podmiot, z drugiego opowiednik i tak 
dalej, aż do samego końca. 


—A 
szył si 

Odezytał potem swój artykuł 
sam sobie i aż go brzuch od śmiechu 
zabolał, takie to było okropnie za- 
bawne. 

— Nie,—rzekł sobie— lepiej bę- 
dzie, jak ja to przepiszę i dam żo- 
nusi do przeczytania samej. Sam-bym 
nie wytrzymał od śmiechu przy pierw- 
szem zaraz zdaniu. 

Tak zrobił, 

Po kolacyi więc wręczył manu- 
skrypt żonusi, mówiąc jej z poważną 
miną, która go sporo kosztowała: 

— Chciałbym mieć twoją o tem 
opinię... 

I udał się do kancelaryi, ocze- 
kując doskonale przygotowanego efek- 
tu i dusząc się od  tłumionego 
śmiechu. 

Czekał tak z dobry kwadrans. 

1 nagle uczuł na swojem czole 
ciepły a mocny pocałunek miękkich 
warg żonusi. 

Spojrzał jej w twarz. 

Nie było na niej ani śladu we- 
sołości. Twarz była poważna, sku- 
piona, podniesiona, wyegzaltowana 


to będzie farsa! — cie- 


"Д Sądził, że choroba пада nie 
pozwoliła jej odczytać rękopisu. 

Ale ona rzekła uroczystym gło- 
sikiem: 

— Cieluś! ty jesteś genialny! 

Cieluś spojrzał na nią zupełnie 
ро cielęcemu: 


wybacz mi, 


nie równego. А nawet, 
ja nawet nie przypuszczałam, eb. 
ty był zdolny wznieść się na takie 
wyżyny. Wiesz, w skroniach mi biło, 
jak to czytałam. 

— Nie może Бу 

— Powiadam ci. To przypomi- 
na trochę Ibsena, trochę Wyspiań- 
skiego, tylko wiesz, zdaje mi się, iż 
to jest jeszcze głębsze. Czytając to, 
czułam jakby otwierające się u nóg 
moich przepaści, od których dozna- 
wałam zawrotu głowy. I nawet po- 
wiem ci, że nie jestem pewną, czym 
cię dobrze zrozumiała. 

— Doprawdy? 

— Przynajmniej byłoby mi nie- 
zmiernie trudno... 

W tem miejscu przerwała, zło- 
żyła nowy pocałunek na czole męża, 
zarumieniła się i rzekła: 

— A nawet, przyznam ci si 
to jest, tak głębokie, tak bardzo głę- 
bokie, że ja nie byłam wstanie uchwy- 
cić twej myśli. Czy nie przestaniesz 
mnie za to kochać?!... 

Cieluś ucałował swoją żonusię 
bardzo mocno i zapewnił ją, że je- 
szcze więcej ją kochać będzie teraz— 
za szczerość. 

Ale eksperyment dokonany zasta- 
nowił go poważnie. 

— Do licha! — przyszło mu na 
myśl, —A jeżeli większość ludzi jest 
jak moja kochana żonusia?... 

W dwa tygodnie potem zwróco- 
no mu w „Grzmocie* rękopis. 

— A gdyby?! kł do siebie. 

I spostrzegł zaraz, iż właściwie 
nie nie ryzykuje; jeden odrzucony rę- 
kopis mniej czy więcej nie zmniejsza 
literatowi powodzenia. 

— Było nie było — szepnął za- 
tem do swego ducha. 

I zaniósł ten sam rękopis, tylko 
przerobiony w ów pamiętny wieczór, 
do redakcyi „Ріогипа“, pisma wo- 
jowniezego i walczącego о nowe ide- 
ały estetyczne. * 

Czekał dwa tygodnie. 

I naraz spostrzegł swój artykuł 
w druku. 

Serco uderzyło mu silnie. Coś 
w głębi jego duchowych trzewiów 
szepnęło mu bowiem w tej chwili: 

— Otwarła się przed tobą bra- 
ma w krainę sławy. 

Ale szeptowi temu wierzyć nie 
chciał, 

Pomyślał sobie: 

— Może dali do druku, nieczy- 
tając. С 


6? 


Pomknął więc hyżo do гейакеуі 
„Pioruna*. 


Redaktor powitał go szerokim 
ruchem otwartej dłoni. 
— Nie myślałem, nie myśla- 


łem — rzekł, przypatrując mu się z tłu- 
mionym najwidoczniej podziwem.—No, 
cóż, winszuję... 

Cieluś odetchnął. 

— Mam cię, sławo — szepnął 
swemu duchowi. 

Redaktor począł motywować swo- 
ją opinię o artykule Cielusia. 

— Owszem, owszem... Przemy- 
Ślane, to znać. Opracowane, to wi- 
dać. Nie blaga żadna. Takich arty- 
kułów, takich współpracowników mi 
potrzeba. Jedno tylko miałbym panu 
do zarzucenia... 

Mianowicie? 

— Zanadto wiele wysiłków pan 
robisz, żeby być przystępnym, popu- 
larnym. 

Cieluś podniósł głowę do góry: 

— Mnie chodzi -> wykształcenie 
estetyczne całego narodu. 

Redaktor skłonił głową z usza- 
nowaniem przed temi słowami, 

— Piękne to, ani słowa. Pilnuj 
się pan tylko, aby nie zatracać od- 
cieni i subtelności... Pamiętaj pan 
co mówił Renan: „prawda to odcień*. 
Im bardziej więc jest coś nieuchwyt- 
nem, niewyrażnem, tem jest praw- 
dziwszem. Pan to zresztą doskonale 
zrozumiałeś. 

Na miejscu został Cieluś mia- 
nowany krytykiem literackim stałym 
„Pioruna*. 

Nacieszywszy się z tego dosta- 
tecznie, i to we dwoje z żoną, Cie- 
luś, jako człowiek roztropny, przy- 
pomniał sobie krytykę redaktora „Pio- 
runa* i zadał sobie pytanie: 

— (oby jednak można było je- 
szcze uczynić, aby zupełnie zadowol- 
nić wymagania redaktora? aby pozy 
skać styl bardziej jeszcze prawdziwy? 

Cieluś wie 
przeto pewien, i 
tej drodze da się ni 
Ale co? 

а! przez 


Myś 


aż raz 


tydzień, 
w wannie—zupełnie jak Archimede- 
sowi— przyszło to, czego poszukiwał. 

Wyskoczył przeto z wanny i po- 


czął tańczyć po apartamencie, 
łając: 

— Mam... Mam... 

Żonusia się przestraszyła. Przy- 
szedł jej na myśl piękny frazes Hei- 
nego 2 „Nocy Florenckich* о mądrym 
psie: „Er war von lauter Klugheit 
überschnappt...“ 

— Cieluś! bój się ty Boga! słu- 
żąca zobaczy... 

I poczęła przemocą ubierać no- 
wożytnego Archimedesa. 

Oto co wynalazł Cieluś na ule- 
pszenie swego stylu: ozdobić każde 
zdanie jakimś przymiotnikiem w ta- 


wo- 
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kiej liczbie i przypadku, w jakich nie 
został postawiony w tymże zdaniu 
żaden z rzeczowników ani zaimków. 

Sukces tej ulepszonej metody 
był kolosalny. 

— Ależ głęboki!—mówiono o Cie- 
lusiu. 

Tym, którzy skarżyli 
jest niejasny, tłómaczono: 

— Jak się sięga do takich głę- 
bin przepastnych podświadomości, 
trudno pisać stylem Krasickiego... 

Publiczność przyzwyczaiła się 
podziwiać uczoność i głębię Cielusia. 
Poczeiwi uważali, że niedorośli do 
wysokości, na jakiej stoją te artykuły. 
Różnego rodzaju kabotynowie udawali, 
że je świetnie rozumieją, 

A skoro się zdarzył zuchwalec, 
który głośno śmiał oznajmić: 

— Tak, tylko ja nie nie wiem, 
oco tu idzie... 

Spoglądano na niego z pelitowa- 
niem, mniej albo więcej miarkowanem 
przez dobre wychowanie, a poza jego 
plecami szeptano: 

— To nie jest pisarz dla tłumu... 

„Bardzo już Cieluś był sławny, 
gdy urodził mu się syn. 

W radości bezmiernej wziął tę 
ludzką odrobinę w ręce, uniósł ją 
do góry i głosem uroczystym rzekł: 

— Ja ci dam sławę, powodze- 
nie, władzę, bogactwo: uczynię z cie- 
bie — świetnego mówcę.. 

Był siebie pewien. Wiedział, 


jak to się robi, үу; Kosiakiewica. 
EE 


się, że 


Z literatury francuskiej. 


W ostatnim swoim romansie Pań- 
stwo Moloch Prevost stara się rozwiązać 
ciekawą kwestyę antagonizmu romań- 
sko-gorimańskiego. Więc młody Francuz, 
Dubert, obejmuje miejsce guwernera na 
dworze książęcym w Turyngii, i rozko- 
chuje w sobie matkę swego ucznia, 
księżnę Elzę. Czyni mu ona wyznanie 
i proponuje wspólną ucieczkę, Młody 
człowiek zgadza si ystko, ale 
porwać jej nie m, Po dlugich wa- 
haniach opuszcza wreszcie sam dwór 
turyngski.. On chciał tylko rozrywki, 
„passe-temps* na nudnym, rytunicznym 
dworze. Z chwilą, gdy romans staje się 
dramatem, rezygnuje z posiadania ko- 
biety, która mu się podoba i usuwa się. 

Oto bajka. A tezą książki jest ów 
nacisk, jaki autor kładzie na przepaść 
dzielącą. Dubert jestna wskroś Francuzem, 
Elza na wskroś Niemką. Do porozumie- 
nia między nimi, do kompletnego zlania 
dojść nie może. 

W romansie swoim przeciwstawia 
również Prevost ze zdumiewającą jak 
na Francuza bezstronnością, starym Niem- 
com młode Niemcy i porównanie te wy- 
pada na korzyść starych Niemiec, „Nie- 
miec myśli* podług jego definicyi, w prze- 
ciwstawieniu do „Niemiec siły, Czasy, 
które wydały Kanta i Szopenhanera są 
bez porównania wspanialsze od czasów 
polityki zaborczej i brutalnej, militar- 
nej potęgi. To też wszystkie typy sta- 
rej daty, występujące w tej powieści, są 
o wiele sympatyczniejsze od moderni- 
stycznych kreacyi. Z—a. 
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CYKORYĘ zwyczajną i figową własnego wyboru 
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i SŁODOWĄ 
MŁYNKI} i MASZYNKI do Kawy—najlep. system. 
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róg Wilczej 33, 


1 wprost Rysiej. 


Szoke sklepów 
w Warszawie: 


иле е Targowe plac M Mirowski. 
Dwa sklepy W ŁODZI: Piotrkowska T 


M. TARASIEWICZ i S-ka 


Zakład 
„Artystyczno-Kościelny 


J. Szpetkowski i S-ka 


w Warszawie 
Ш. Nowogrodzka 78 .., 


Telefon 679 


Budowa ołtarzy, ambon, 
chrzeielnie i innych me- | 
PIE. Kościelnych. «566 бт6 KUFRY, TORBY, NECESERY 

ki Pańskiej, Wypukło rzeż- | poleca 

by, Grupy i Figury >| Zdzisław Zdanowicz 


tych Pańskich i t. P: w Krakowie ul. Sławkowska № 3/11 


Dom binków A 


W-m LANDAU 


podaje do wiadomości, że wynajmuje 


5. MOCZNEŚI 


РАТА ко "WF medal її г лнн nową serję kasetek stalowych 
CUKIERKÓW Telef. 82 7 (SAFES) 
Właściciel Witold Sobolewski. ztajdujących się w opancerzonym skarbcu (Compound-Panzer) no- 


poleca wyborowe enkierki angielskie, karmelki, marmoladę, soki окосоже 
naturalne. Nowości. Karmolki Nirwana Mokka M 32,79, Sokolskie, Orzeei 
wa тузш}. Żądać wozędzie 


owybudowanego gmachu przy ulicy Senatorskiej № 42 (Plac Re- 
sursy Kupieckiei) i urządzonych podług ostatnich wymagań techniki 


"DOM BANKOWY  , Аѕекагаје pożyczkę premjową od 
KAZIMIERZ JASIŃSKI ciągnienia z dnia 1 (4) stycznia 
за, PLAC ZIELONY (dom Her-ego). 1907 r. 


299 Tow. Ubezpieczeń na Życie i od Wypadków 


rzezorność Warszawa, Krakowskie-Przedmieście 7 
99 2 


Broszury i taryfy wysyłają się bezpłatnie i iranko 


OGŁOSZENIA. 
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BL. B. JANKIEWICZ BZN ҮЙ 


przyjęcia 


Wykonvywa witraże Kościelne 
) 1 mo- 


ywatn 
traze artystyczn 
schodowych, plafon, і t. p. 


Warszawa, Wielka 44 Sien- 
na 5 Zielna 15 


Telefon 5280 Winda 


АЖАП ИП 


Warszawa, 


Herman & Grossman Mazowiecka 


Fortepiany- Ратта- Мегойукопу С На ТО 
Bechsteln—Quandt—Steinway—Rómisch NAA 


в а Bs), ЧЕ [ШШЕ 
DOSTAC MOZNA W ТЕРЛЕ эшш МӘ) танали. 


efekty Mandoliny, 


ZASTEP(A A.BARDET GRZYBÓW 7), ү 5 Ж Дестин 


° и Całkowite urządzenia mieszkań, pałaców, 
wa, Kaliksta Ü 10 (dom własny). Telefon 818 -79, _ kościołów i t. p. Kosztorysy na żądanie. 


Przed świętami. Na placu św. Aleksandra. 


јак w Makbecie, idzie corocznie Choinka już kupiona na gwiazdkę. Pesymiści nar 
ajników do stolicy kraju. że to jedyny produkt krajowy, który się na gw 
dzieciom kupuje 


Oto „las ruchomy“ kt 
z polskich 


Pierniki, starożytny polski przysmak, tak zdystansowany przez szwajcarskiego pochodzenia strucle i południowej 
hodowli bakalie. 


Pomimo gęstych polowań, zwierzyna ciągle jest droga. I pomimo coraz to licznie. 
by ва 


Kardynal Richard, opuszczając pałac arcybiskupi, 
błogosławi manifostujące na jego cześć Ниту, 


Rzeczypospolita contra Watykan. 


Konkordat został we Francyi zerwa- 
ny. P. Clemenceau, prezydent ministrów 
уровроШе), wypowiedział wojnę 
Watykanowi. Przedstawiciela papieski 
go policya odstawiła do granicy, zaś 
ośmdziesięcioletni arcybiskup paryski, s 
dziwy kardynał Richard, musiał opuś 
który zajmował, a który obj 
w posiadanie rząd republikański. Tym- 
czasem gościnę ofiarował dostojnikowi 
kościelnemu w swym pałacu p. Denys 


Cochin. Nawet konserwatywne dzienniki 


paryskie stwierdzają jednakże, iż bolesne 
przejście z kardynałem Richard'em nie 
wywołało w stolicy nadsekwańskiej sil- 
niejszego wrażenia. Miasto przedstawia- 
ło w tym dniu zwykły widok, manifesta- 


cya na cześć arcybiskupa zgromadziła 
zaledwio kilka tysięcy osób, kiedy ró- 
wnocześnie w „Salonie“  automobilowym 


tłoczyła się znacznie liczniejsza publicz- 
ność. Stąd wyprowadzają wnioski o ob- 
niżeniu się uczuć religijnych we Fran- 


cyi. 


Stanislaw Kramsztyk. 


Ucisk rusyfikacyjny, szczególnie 
dotkliwy w sprawach oświaty, mu 
siał wytworzyć u nas warunki anor 
malne. Nauka nie mogła się rozwi- 
jać należycie. Uczony polski, —albo 
musiał decydować się na traktowanie 


nauki jako zbytku, jako dodatku po 
ciężkiej pracy na chieb albo emigro- 
wał zagranicę. Uniwersytet był dla 


niego zamknięty. 1 oto matematycy 
byli zmuszeni szukać posad w insty- 
tucyach kredytowych, fizycy w biurach 
kolei Wiedeńskiej, — Stanisław Kram- 
sztyk—w Tow. Ubezpieczeń. 

Пе czasu i sił zmarnowanych, 
które mogły przynosić tyle poważniej- 
szych korzyści! Stanisław Kramsztyk 
był popularyzatorem wiedzy w naj- 
szłachetniejszem znaczeniu, przez 
cztery dziesiątki lat uczył Warszawę, 
jak należy pojmować przyrodę, uczył 


rozumować logicznie, patrzeć jasno na 
świat,—uczył kochać naukę prawdzi- 
wą, czystą, niezależną. uczył pozna- 


wac niewzruszone prawa natury, 

„Popularyzowanie wiedzy prz, 
dniczej tak, јак pojmował je Kram- 
yk, pisze `o nim Dr. Flaum, nie 


Walka z kościołem we Francyi. 


Młodzież katolicka wyprzęgła konie od karety, w której kardynał Richard przenosi się do pałacu 
р. Denys Cochin. 


jest bynajmniej zadaniem łatwem; 
tem trudniejszem, iż właściwy przed- 
miot jego studyów stanowiły nauki 
ścisłe: fizyka i astronomia. A mi- 
strzostwo jego polegało nie na tem 
tylko, iż znał najglębsze tych przed- 
miotów tajniki, lecz że pojmował 
lto przyrodę całą, rozumiał wszel- 
kie zjawiska Świata w ich jedności, 
ciągłości nieprzerwanej i ścisłej w 
jemnej zawisłości. Так zaś umiał 
przemawiać do swych słuch 
w szkole i w sali odczytowej, 
umiał pisać dla swych zazwyc: 


mało przyg 
| ë 1 


towanych ezy- 
telników, że 
z łatwością 
pokonywał 
wszelkie tru- 
dności przed- 
miotu i ro; 
niecał cieka 
wość do po- 
głębiania stu- 
dyów. co be 
wątpienia st 
nowi najwy 
szy cel nau- 
czania, najso- 
witszą nagro- 


Stanisław Kramsztyk. 


de nauczyciela” 

Zgon Stanisława Kramsztyka wy- 
wołał we wszystkich warstwach spo- 
łeczeństwa żal jednaki. Albowiem 
li zmarły budził, jako uczony, po- 
echny szacunek iuznanie, — jako 
obywatel cieszył się szczerą sympa- 
Ten popularyzator był równo- 
cześnie bardzo popularnym człowie- 
kiem. Lubili go koledzy, kochali 
uczniowie. Charakter prawy, serce 
gorące. Żyd z pochodzenia, gorąco 
umiłował oje „w której przodko- 
wie jego znależli gościnę. 1 bolał 
zez nad temi warunkami, w któ- 
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rych u nas wegotowaé musi nauka, ro- 
zumiejąc, że bez postępów w nauce 
nie może być mowy o istotnym po- 
stępie kulturalnym narodu. Życie je- 
go było jednem pi m  zbożnych 
usiłowań, aby szerzyć światło praw- 
dziwej wiedzy. 


m 


MIŁOŚNIK SZTUKI. 


Amator-artysta, w którym górowała 
namiętność zbieracza. A że gromadzić 
rozpoczął swoje zbiory w czasie, kiedy 
„dobre okazye" się zdarzały jeszcz 
dł do posiadania muzeum, tak b 
tego, że wysturczyloby ono na pierw- 
szorzędną ozdobę miasta. Oryginalne 
Rubensy, Van рускі, Vólasques'y stano- 
wią perły te- 

go cennego 
zbioru. Łach 
nieki miał 
sporą fortu- 
nę i dużo w 
swoim czusie 
stosunki.Obu 
używał chęt. 
nie, choć o- 
ględnie, aby 
uczynić to i 
owo dobrego. 
Był to czło- 
wiek nie- 
małych za- 
sług i należy 
mu się wdzię- 
czna pamięć 
od społeczen 
stwa. On to stworzył i wyposażył insty- 
tucyę Nędzy wyjątkowej, On ocalił 0d 
zagłady, przechował, odnowił i publiczne- 
mu użytkowaniu zwrócił obrazy dawnej 
Szkoły Sztuk Pięknych. Zbiory swoje 
którym wyrównywują u nas jedynie 
ry hr. Ks. Branickiego, zapisał Nędzy wy- 


Cypryan Lachnieki. 


jątkowej. Oby nie rozprosz 
oby stały się, w całości, wła 
skiego ogółu. 


— 


Prezydyum Centralnego Komitetu Wyborczego. 


Henryk Sieni 


Felieton Warszawski. 


Stajemy u progu nowego roku 
o minął, obfity był w niesze 


ścia i troski, pławił się we krwii we 


laach. Na wszystkich ustach wisi py 
tanie: — zali w najbliższej przyszło- 


lepiej? Dziś nikt nie jest 
odpowiedzi. Ale życie upo- 
pomina się o swe prawa, — długo- 
trwała, okrutna anarchia wywołała 
powszechne znużenie, szeroki ogół 
tęskni za spokojem, za pracą, za go- 
dziwą rozrywką po pracy, Błędem 
byłoby jednak z powierzchownych 
objawów wnioskować o stanie zdro- 
wia społecznego. Nigdy może prze- 
ciwieństwa nie było bardziej tragicz- 
nemi. Na parterze i wyższych pię- 
trach odzywają się nietlumnie już 
śmiechy, zaczyna rozbrzmiewać Ta- 
dosna gędźba taneczna. Z suteryn 
idzie pomruk groźny i ponury. — We- 
selmy się, bo smutek złym jest do- 
radcą.—Niech popłyną rozmarzone to- 
ny walca, niech zahuczy skoczny 
rytm mazura! Bankrutujący kupcy 
i zgłodniałe szwaczki proszą ludzi bo- 
gatych, aby zaczęli się bawić. In- 
stytucye filantropijne błagają o bale 
publiczne, których dochód przyniósłby 
im upragnioną zapomogę. — Piękna 
pani, ukaż znowu z pośród zwojów 
jedwabi i koronek, swe boskie ramio- 
nal. Między jedną a drugą figurą 
kadryla, z miasta ktoś przyniesie świe- 
że wiadomości. — Na stokach cytadeli 
powieszono trzech, pięciu młodzień- 
ców. Ow siedemnastoletni nieszczę- 
śliwiee w Radomiu dwie godziny eze- 
kał na placu kaźni, aż pierwszy—dla 
niego ostatni— brzask słońca pozwoli 
żołnierzom dojrzeć luty karabinów. 
W śródmieściu bandyci stoczyli for- 
malną bitwę z żołnierzami, towarzy- 
szącymi kasyerowi rządowemu. Do skle- 
pu korzennego wtargnęła banda opry- 
szków, raniąc śmiertelnie właściciela, 
ojca licznej rodziny, subjektów i klien- 
tów...—Nikt nie prz 
nym z pomocą? 
Więc publiczność zrozumiała w koń- 
cu, że obywatelski obowiązek naka- 
zuje biedz z pomocą, —że kto tej po- 
mocy nie okaże, ten nie może na nią 
liczyć, gdy sam będzie w potrzebie.— 
Za opryszkami rzucił się tylko pies 


ści będzi 
w stanie da 


(Stronnictwo narodow 


jednego z przechodniów. Opłacił swą 
odwagę drogo. Bandyta położył go 
kulą rewolwerową. — Biedny pies,— 
męczennik odwagi obywatelskiej — 
Szósta figura, panie kółko, panowie 
koszyczek! Galopada! Tylko z życiem! 
nigdy może nie 
było więcej tragiczne. Ma-ż jednak 
żałoba trwać dalej bez przerwy? Ma- 
jąż w dalszym ciągu ludzie bogaci 
i szczęśliwi, w pieniądze za- 
granicę? Mamy-Ż pozbawiać w dalszym 
ciągu setki i ce pracowników — 
zarobku, a instytucye filantropijne— 
jedynego ich dochodu? W życiu każ- 
dego niemal człowieka zdarza się, że 
chwile radości i wesela graniczą 
z godzinami cierpienia i rozpaczy. 


Przeciwieństwe 


Czyż zresztą nie przywykliśmy ponie- 

kąd do tych warunków które 

od dwoch lat są naszym udziałem? 
Egzekucye, aresztowania, rewi- 


туе, morderstwa, napady bandytów? 
To wszystko już nie płoszy snu z ni 
szych powiek. Lecz wiatr mrożny 
niesie inne, bardziej złowrogie echa. 
Dwadzieścia'siedem tysięcy robotników, 
pozbawionych pracy! Sto tysięcy je- 
dnostek ludzkich, zagrożonych głodem! 
W Łodzi stanęły oko w oko do wal 
dwie potęgi: kapitalizm i robotnicy. 
Największe fabryki zostały zamknięte. 
Co będzie jutro? Przed oczyma na- 
szemi staje widmo olbrzymiej, wstrzą- 
sającej tragedy 


Stanisław Chałcvowski, wicepreres. 


Józet Budkiewicz, wiceprozos. 
(polska partya postępowa). 


mok.) 

Przez tyle i tyle miesięcy sączo- 
no w dusze jad trucizny. Siewcy 
wiatru doczekali się wreszcie dnia 


zbiorów. rna, posępna burza za- 
wisła nad największem przemysłowom 


ogniskiem Polski, Ponad tysiącami 
kominów i dachów galopują ciężkie, 
piorunowe chmury. Miasto odrętwiało 
z niepokoju i lęku. Bój nowoczes- 
nych tytanów rozpocznie się za chwi- 
Straszną, śmiertelną ciszę p 

ywają nagle minorowe dźwięki ka- 
tarynki.— W imię dobra powszechnego 
wzywamy was do zgody, apelujemy 
do waszego rozumu i do waszych 
obywatelskich uczuć! Kataryniarzom 
dziennikarskim wydaje się, że w ten 
sposób spełnili swój  patryotyczny 
obowiązek, i że mogą iść spokojnie 
na kawę czarną z koniakiem. Tele- 
gramy do Wezuwiusza z wezwaniem, 
aby nie wybuchał,—jak się wyraził 
Bolesław Prus 


Daremne apostrofy! Nie pięk- 
nych słów, lecz pracy potrzeba. Sz 
leńcy, którzy prowadzą i teroryzu 
wytrącone z równowagi tłumy, zo- 
staną gluchymi na wszelkie wezwa- 
nia. Zaś owemu tłumowi frazesy nie 
wystarczą. Należy dać mu siłę od- 
рогпа. Siłę tę znajdzie tylko w ści- 
słych, zwartych organizacyach, Agi- 
tacya socyalistyczna szła między lud 
robotniczy, nie żałując zabiegów, po- 
święceń i ofiar. Umiała trafić do dna 


Obrazki Warszawskie. 


Przewóz pieniędzy rządowych. 


nedzy moralnej 1 materyalnej, potrafila zrogumieé 1 odezué bóle 
i troski nowoczesnych paryasów, niesłychanym wysiłkiem przygo- 
towywała grunt pod siejbę nienawiści i rewolty. Chcecie te 
chwasty i złe zielska wytępić papierowem wzruszeniem, chce- 
cie jednem pociągnięciem pióra usunąć żywiołową nienawiść, 
która lęgła się przez długie szeregi lat w chorych duszaci 
Ciskacie anatemy na tych obłąkańców, co lekceważąc bezprzy- 
kładnie życie własne, mordują innych bez miłosierdzia? Dla tych 
nie ma już lekarstwa,—a przynajmniej wszelkie leki są nader 
niepewne. Nauczyli się zabijać, a zapomnieli pracować. „510- 
wo* dało kiedyś wymowny obraz nadużyć, jakie popełniają t. zw. 
partyjni na swych towarzyszach pracy.  Wyzyskują ich. 
dowski Der Weg opisuje niedolę ubogiego, starego woż 
Putermana, który zarabia S rubli tygodniowo, a któremu 23-letni 


syn jego, 
ra część skromnego dochodu. A 
syn sprowadza kolegów z „partyi* 
litośnie rodzonego ojca, 

Ogromna większoś 
w Warszawie, chce pri 
im wolność i bezpiec: 
żystym organizacyom so 
organizacye narodowe. Kryzys wpł 
je się zbliżać, dowodzą te 
tyach. Lecz u mglistych k 
się nowe widmo złowrogi 


é robotników, 


prze 
daje się pociągnąć w imię 
Mogą znaleźć się rybacy, 

dzie. 
żydów, którzy cies 
słyszałem paradoks. 
ków,—i zresztą ani jednego 
Tylko paradoks! Polacy 
dzie sąsiedzkiej, 
rasowej lub religijnej. 1 ci nawet 
wali szerzyć u nas idee Drumont'a, 
pochwalić powodzeniem. Тег 
jusznika w tych, których głosili się 
chcieli i umieli wyzyskać te. 

Zaś wobec tej anarch 

dech traci, władze, czuwa 
objawiać coraz tęższą energii 
życia i mienia stało się 


е nad 


jest ważniejszemi sprawami. 
z najpoważniejszych czasopism. 


policya z wojskiem. 
binów. Cały dom przerażony. 
tu mieszka reduktor X. 
To ja jestem, Urz 
to nie pan.—W takim razie je 


zwiska niema innego redaktora w Warszawie— 


Nie znam go. 
naście lat!— Właśnie, 
kiego łóżeczka wyciąga 
silnym konwojem do więzieni 


zarabiający tygodniowo blisko dwa ra 

gdy ojciec raz się sprzeciwił, 
i społem z nimi 

szarpie na nim w strzępy odzież... 

tak samo w Łodzi, jak 

cować spokojnie. 
two pracy, trzeba przeciwstawić sprę- 
yalistycznym — niemniej 

ywów socyalistycznych zda- 

0 rozłamy w poszczególnych par- 

ejszego bezladu pojawia 


ańców dzi 
antysemityzm. 
robotniczych nastąpi reakcya przeciw czcz 
listów, które spowodowały taki wylew krwi i łez, gniew tłumu 
łatwo obrócić się może przeciw żydom 
é—w tej akcyi silny brali udział 
піепамі 
którzy zarzucą sieci w zmąconej wo- 
Na pogrzebie zaslużonego Kramsztyka, jednego z tych 
с powszechnym szacunkiem i miłością, 
yśmy mieli dwudziestu Kramszty- 
yda—nie byłoby 
z żydami od wieków żył 
dusza polska nie jest pochopną do nienawiści 
z polaków, 


nie wielkiem mogą się 


znale: 
wrogami. 
› sukursu? 

‚ pod której brzemieniem ojczyzna 
naszemi 
с. Cóż z tego, 
fantastycznym mytem! 
nowie mają pilniejsze zadania na głowie. 
Do mieszkania redaktora jednego 
literata, 
wszelkich intryg i knowań politycznych, w nocy przy 
Stuk twardych butów, grożny brzęk kara- 


y tyle, wydzie- 


katuje bez- 
Ale trzeba zapewnić 


sprężyste 


Gdy wśród warstw 
ym obietnicom socya- 


którzy—nie da się za- 
Tłum zawsze łatwiej 
niż w imię miłości. 


antysemityzmu. 
w zgo- 


którzy próbo- 


i niespodziewanego so- 
Czy nie będą 


losami, usiłują 
że bezpieczeńs 

Nasi opieku- 
Czas ich zajęty 


zdala stojącego od 
'hodzi 


dzono ją do innego mies: 


Rys. A. Zarzycki. 


Nieudała ucieczka. 


Aresztowano 
W oczekiwaniu karetki więziennej. wprowa” 
ania na temże piętrze. _ Jacyś ludzie, chcąc 


a w jednem z mieszkań na drugiem piętrze, 
teinównę. 


Rewizya? "Aresztowanie?—Czy обону się I miodi kobieta раша na bruk, raniąc się ciężko. Žoinierze 
72 Pan domu wyskakuje z łóżka.- pochwycii ją I odprowadeni wraz z Innymi aresttowónyni бо więzienia, 
dnik policyjny zagląda do papierów. —Nie, 
tto pomyłka, tego imienia i na- CZ 
Owszem, jest.— 
Znasz go pan, to pański syn-—Ależ on ma trzy- 
i jest redaktorem pisma szkolnego, które ujawnia tendencye przeciwpaństwowe. Ze studenc- 
ją dzieciaka, każą mu się ubiera Trzynastoletni „pan redaktor* zostaje odwieziony pod 
— Gdyby to nie było takie smutne, jakżeby się można z tego śmiać?... Redivivus. 
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Zwiastuny pokoju. 


Po latach chudych przychodzą lata 
tluste. Prawdę tę, w guście La Palisse'a, 
stwierdzili już starzy egipcyanie. W War- 
szawie i w Łodzi coraz częściej sły 
się daje zdanie:—Niechby wrócił spokój, 
a wnet nastałyby świetne czasy dla па. 
szego przemyslu i handlu. Zwłaszcza, 
że w Cesarstwie „już się ruszyło“. OL 
brzymie rynki zb gają zgłodnia- 
łe paszcze... Ma-ż Królestwo utracić te 
rynki zbytu, które dla przemysłu krajo- 
wego były podstawą bytu? 

W Belgii powstało świeżo potężne Tow. 
przemysłowo-techniczne pod firmą „Wołga 


1 Mozela*,z główną siedzibą w Leodium, 
rozporządzające kapitałem 300 milionów 
fr, które przeznaczone są na podjęcie 
różnych przedsiębiorstw przemysłowych 
1 technicznych w Cesarstwie i Królestwie. 
Belgijski przemysł maszynowy staje do 
walki z przemysłem niemieckim, który 
dotąd głównie u nas operował. Zadaniem 
Towarzystwa ma być głównie import 
pewnych maszyn, stanowiących вресуа!- 


ność wytwórczości belgijsk kot- 
łów parowych,  lokomo! motorów 
wszelkiego rodzaju, taborów ` kolejowych 
i tramwajowych, instalacyi elektry 


nych, armatur, mostów etc. ete. Ale prócz 
tego Towarzystwo „Wołga i Mozela" po- 
stanowiło niektóre” z tych przedmiotów, 
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jak np. dynamomaszyny, kotły parowe, 

warsztaty do obrabiania' metalów i drze- 

wa, oraz części wagonów i kolei żela- 

znych, wyrabiać u nas w kraju, według 
nych wzorów. 

ym sposobem rozw 


teres nietylko pośredni, leez i bezpośredni. 

na czele zarządu w Petérsburgu 
stanął polak, inżynier Kątkowski, a przed- 
stawicielstwo na Królestwo powierzono 
p. Stanisławowi Ruszkowskiemu w War- 
szawie, przeto należy mieć nadzieję, że 
pomoc” techniczna i kapitały belgijskie 

aną dobrze użyte. 


-Ri 


ts. 


W STOLICY LITWY. 


Bazar dobroczynny na dochód Tow. opieki nad ubogiemi dziećmi w Wilnie. 


Dnia 21 i 22 grudnia w salonach Klubu Poleskiego w Wilnie odbył 
staraniem głównie pani J. Leszczyńskiej, wiceprezesowej Tow. opiel 
nem udekorowaniem salonów zajął się znany malarz Stefan Bohusz-Siestrzeńcewicz. — Kioski, bufety, dwie orkiestry mnóstwo 
„niespodzianek“, a zwłaszcza doborowe towarzystwo nadobnych pań kupcowych—wszystko to przyczyniło się do ożywienia 
i uprzyjemnienia dwóch wieczorów. Panie wzięły sobie nadto za hasło: „bez karoty*, co w tych czasach jest hasłem bardzo na 
czasie, choćby towarzystwo, i to jaknajbardziej „select*, ożywione było jaknajszczerzej dobroczynnemi chęciami. — Bazar przy- 
brał charakter wykwintnego rautu. Flirt miał najwięcej ujścia przy „stacyi pocztowej*.—Sprawozdawca czytał na tej poczcie 
karty z napisami jak np.: „Kocham cię, а ty marzysz о tamtej”... Albo: niewierny“... — Wszystko to dowodzi, 
że, pomimo zbytku polityki i złych czasów, bawić się umiemy zawsze i W szcze dużo miejsca na 
uczucia delikatne. Dochód na dzieci ubogie wyniós 

"Wilno 


ę wielki jarmark, czyli bazar dobroczynny, urządzony 
d ubogiemi dziećmi, oraz grona pań i panów. Artystycz- 


„ frzyc 
kilka tysięcy rubli (е) 


„Dziady” w teatrze wileńskim. 


| 


Część Ш. W celi Konrada. Część III. Scena egzorcyzmu. 


„Dziady* w Wilnie?! Na scenie po polsku wystawione?! Czy to senne marzenie? Czy to chorobliwa egzaltacya podniecone 
go uczucia patryctycznego? Nie—to rzeczywistość. Grano „Dziadów“ w Wilnie. Obciętych niezawodnie. Naprzód ołówkiem 
reżysera, w czem nie ma nic, coby ubliżało pamięci Miekiewicza, on bowiem nie sztukę teatralną ale dramat poetycki pisał; 
należy więc go dostosować do scenicznych desek. Potem i cenzor ma z konieczności coś do roboty. Już choćby ostatnie sło- 
wo improwizacyi Konrada nie jest na czasie w państwie rosyjskiem. Podajemy jednak czytelnikom naszym dwie ilustracye, 
dowodzące, że przedstawienie „Dziadów“ w Wilnie nie ograniczyło się do pięknego ale epizodycznego obrzędu w kościolku 
litewskim, ani do dziwacznego, pomimo piękności dyaloga, ćwierć-obłąkanego Gustawa z księdzem. Z tej części Dziadów, któ- 
ra jest wyrazem narodowego protestu poetycznego, dano jednak scen kilka. I tę wzniosłą, mistyczną, trochę mętną scenę. 
gdzie pokorny sługa boży, ksiądz Piotr, ma prorocze widzenie, a więc niejako odpowiedż bożą, której nie mógł dostąpić bluż- 
niący Konrad. Niniejsza wzmianka nie może dać nic innego czytelnikom naszym, oprócz informacyi o wielkiej poetyckiej i na- 
rodowej manifestacyi, jaka stała się możliwą, dzięki tylko zmienionym warunkom, w stolicy Litwy 
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Wybuch bomby przywiezionej w.nawozie. 


Rys. WR. Dietricha 


Szczepan Boguś, włościanin ze wsi podmiejskiej Klaudyn, przy 
zu. Gdy wrócił do domu i w, 
Козу, Jankiel 
eba zbadać zawartość 
Uderz 
wały, głowa jogo oderwana od tułowia, rzuci 
w bezkształtnią, krwawą masę, a sam Boguś leżał na zie 


z dzielnicy powązkowskiej биге naw. 
delko. Zjawit się wnet handlarz wi 
się—A nuż w niem są pienią 

mocą rozbicia tajemniczego pudel 


Prof. W. Nowodworski. 


Rok obecny jest obfity w nom 
ye Polaków па katedry uniwe 
(еее w Rosy. Są опе najwymown 
szą odpowie 
dnią na fałszy- 
we twierdze- 
nia „Now.W 
mieni“ ога; 
nych „Уан 
Dniewn. jak 
byśmy nie m 
И uczonych. 
Obecnie do 
cent uniwersy- 
tetu petersbur- 
skiego p. W 


nac; 


told Nowo- 
dworski otrzy- 
mal nomina- 


сув na profe- 
sora nadzwy- 


czajnego 1n- Prot. Witold Nowodworski, 
stytutu filolo- илен 
gicznego im. 

księcia Bezborodko w Nieżyni sy pro- 
fesor, którego stratę dotkliwie odezula 
młodzież polską, kształeyea się w w 


h zakładach naukowych petersbur- 
ch, jest człowiekiem w sile wieku, 


yrzucil naw 
i zapronował 
Rotenberg uznał 
1 w nie toporem —i rozlegi się straszny 
a została o kilku вайп! 


Rote 


apil do 
instytutu komunika | będąc już 
na trzecim kursie, przeniósł się do uni 
tetu, który ukończył w r. 198 

został 


czem 
historyi w pier 


w trzy lata później 
przedmiotu па ре 
św Katarzyn, 
stopień magistra, 
entem у 
urskim, gdzie 
do jesieni 1906. 
go nielicznych ale grun 
ch prać cechuje ogromna š 
ch nal 


kadetów 


egzamin na 
został mianowany d 
w uniwer: 


Zamojski; jego ży 
na“ (1805), „Lata szkolne Jana Zamoj. 
skiego* „Borba za Liwoniju mieżdu 
Moskwoju i Riecziju Pospolitoju (1904), 

ks. Adama С; огу: ко oraz 
ubeckiego w „В1о- 
graf. slowarie ruskich diejatiely 
егей artykułów z zakresu histor, 
polskiej w Encyklopedyi Brockhausa, w ró 
nych czasopismach polskich i ros 


Dr. St. Zdz. 


Petersburg. 


wióżłszy do Warszawy warzywa, nabył 
z fury przed chaluj 
kupno 
słuszno: 


|, jedenastoletnia с. 
nogami: tajemnicz 


ciela domu 
dziane pu- 
sionego pudelka, Boguś zawahał 
rozumowania i ofiarował się z po- 
Rotenberg padł poszarpany w ka- 
xa Bogusia zamieniona została 
ieralo okrutnej siły 


ostrzegł 


znal 


° pudło za 


[Nowy prezes komitetu „Tow. 
Kred. Miejskiego w Warszawie. 


e Jan Tadeusz Lubo- 
ze stanowiska prezesa 
a Kredytowego Miej- 

które zajmował 
lat, 

лепќап. 
Towarzys- 
uchwalili 
vyslać do us- 
tępującego 
Sa adres 
tkczynny. 
а Da jego 
e obra- 
liksa br. 
kiego, 0- 
by po- 
wszechnie sza 


komitetu Towarz, 
skiego w War 


patyą. 
Feliks hr. Cracki. 


Na Sybir. 


Grupa kobiet, politycznych skazańców, 
w drodze do ciężkich robót i na wygna- 
nie. Pierwsza na prawo w dolnej parze 
t Spirydonówna. 


Nadesłane. 


Pate des Prólots najlepszy crem do rąk 1 


ЖМ kosmetyczne od rb. W Paszkowski 


2,50 para poleca 
Marszalkowska 109 


SALON WOŁOWSKIEGO. 
Stała najtańsza wystawa SZTUK PIĘKNYCH 
w Warszawie, u, Nowy Świat X 22 (z piętro front) 
Telefon 1 


ulikowskiego. 
F. M. Wygrzywalskiego 


ju Lauransa, W oddziale bandi, 


SALON array 


кие 
| 
szzzzrerrezez 


Odpowiedzi Redakcyi. 


Skromnej Wołynianee. Myśl таспа 


poczciwa, ale, niestety, w formę zbyt 
pierwotną 

P. daje się dla „Świata“ 

lim my Szan. Pana poin- 
formować. 

P. Zet. Ut. Wydrukujemy. 

T. H. Niestety—niel 

1. M. Dotakiego potentata, jak ten, 
o którym Sz. Pan wspomina, той 


w sposób dowolny 
sze dojdzie, ale 
tany. 

P. Janinie. 
z jednej stron 


adresować. List zaw- 
qtpiemy czy będzie czy- 


daje się, że jest to 
okietrya dyrekcyi tea 
trów wobec  pnbliczności rosyjskiej, 
a z drugiej — zupełna obojętność dla 
rozwoju opery narodowej polskiej, 

P. Cyrylowi Karczyńskiemu w Pelplinie. 
Bliższego adresu p. J. nie znany. Naj- 
łepiej adresować do redakeyi „Kuryera 
Litewskiego“ (Wilno, plae katedralny 4) 

ą 0 doręczenie, 
Recenzyi, 
nku 


jako zbyt obszer- 
до przedmiotu, zami 


=%У 


2 гуса 


prowincyi. 


Nowy konsul w Warszawie. 


Pan Ludwik 
Spiess, znany 
przemysło- 
wiec, miano- 
wany został 
konsulem 

norweskim. 


Książki nadesłane. 


Sewer. Na pobojowisku. Lwów 
kładem Tow Wydawniczego 
1902. Str. 382. 


Zabójstwo Ignatiewa. 


kantor 


Gangrena bandytyzmu przerzuca si 
W Zakopanem d 


skutkiem — bo ich z 


Grupa uczestników teatru amatorskiego ме Włociawku. 


Kilka nowel zmarłego przed kilku 
autora, którego imię już znalazło 
ną kartę w bistoryi naszego piśmień- 
ał do książek 
па tendencyę 
u nich („Ma- 
powstaniu”), która przedstawia 
epizod z roku 1863. 


laty 


Jan Ś 
wieść współczesi 
Towarzystwa Wy 
Księgarnia Sadows 

Jest to powi 
pamiętnika; ubog 
swoją 

pracy nad 


awniczego, 
iego. 1901 
napisana w formie 
nauc lka ludowa 
а dolę i smutne 
oświatą włościan, 


dzieje sw 


Józef Redliszyński. Wielki inkwiz 


tor. Poemat dramatyczny w 2:ch obra- 
zach. Przerobiony z odnośnego ustępu 
w powieści Dostojewskiego cia Ka- 
ramazowy*. W a 1907 


witold Jurgi 


i za kordon 
j młodzi zbóje próbowali ograbić 
Z dobrym dla społeczeństwa 
raz ujęto. Obaj napastni 
pochodzą z Królestwa. 


bankierski 


Treść № 1 ,ŠWIATA" z dnia 5 Stycznia 


Sprawa poznanska w prasie francuskieje, owy prezes komitetu Tow. Kred. Miejs- 


ко w Warszawie. (Z 1 ilustr). 


Nasi chłopi wyrabiają zabawki“, (22 ilustr). 
Ruch artystyczny we Lwowie”. (Z 
fred Wysocki, 


ODDZIELNE ILUSTRACY| 


W kuż h na jen, Dubasowa, Pzed świ 


W drodze do stawy“, W. Kosiakiewicz, 


Rzeczypospolita contra Watykan”. (Z 2il.) 
jaw Kramsztyk“, (Z t ilustr). S. 
) 


Sławny Саломе. 
Polska nadscenkać 


śnik sztuk 


bójstwo 1 


——— 


OGŁOSZENIA. = Æ WYROBY WŁASNE I 


KUFRY, Walizy, NESSESERY, Torby podrózne, 


тонери m | PASKI damskie, PORTFELE, Portmony, OBU- 2. 
Skład Sprzedaży spirytusu denaturowanego х WIE filcowe, KALOSZE petersburskie, z 
Warszawa, Foksal 18. Те 3060, “| WIELKI WYBÓR ALBUMÓW OZDOBNYCH, | < 
B-cia Wiśniewscy i Sez SIODŁA, Zaprzęgi, PLEDY, Dery > 
yacare, Reprergntacya 5 ESEN „| 
z Z 
25| j. Kuczmierowski [2 
hei | WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 108, róg Chmielnej. 
ред Spiga tee 7 
И | WIELKI WYBÓR 
Lampy, Рон A эса ой 1857 roku ape akalin 


Szkło, Fajans, Majoliki, Galanterję ete. Хак. medal 
wo 


krew 3 wielkim рыу! Parowa Fabryka Luster, Ram i Witraży, Szlifiernia Szkła 


pala B аа. k aaa ВО ЛАМА БП.ВЕДВЕКОА 


poleca w Warszawie, ul. MONIUSZKI Nr. 11 (dom Tow. „Rossja”) „ 


„е KOZŁOWSKI”. 7 z 


obecnie . 
i š i Perfumerja Poleca największy wybór nowo- 

: „ści perf nych i kosmetyków. 

S. Nowacki W. Chojnowski Z, Oróblewskiej (а petumerjjnych Kosmetyków. 
кре Ку 

А. LIPINK Specjalne salony do farbowania 


Fabryka Tabacxña Niecała róg Wierzbowej włosów na wszystkie kolory. 


„NOBLĘSSE” 


w Warszawie. 


Papierosy” i Tytonie. 


POPIERAJMY PRZEMYSŁ KRAJOWY. 


CHROMOLIN HEGNERA 


Najlopyza krajowa Pasta do czyszczenia | konserwacyi obawia i wszelkich 
wyrobów ze skóry: bez spirytusu, terpentyny l S p, 
skórą. Oryginala olin tylko z podpisem 1. Педпега na pu, 


Warszawa, R 


Wynajmuje zarazem k 
ły, bieliznę в 


raka Ni 7 róg Leszna. Telefon 3999, 


krzesła, 


Nagroda wielki medal złoty od Minist. 


MY IFA. 


Przetłuszczone hygieniczne 
udelikatoiającz skórę, chroniąca ją od wpływa: (шш 
wyrabia Aoteka M. Malinowskiego 
Nowy-Swiat 35, w Warszawie, 


nsów 


Sprzedają Składy dł БНН =» | Już otwarty został па ul. Marszałkowskiej 
— = — — — 144 teatr „Шиѕіоп“ Егегёѕ Goldi. Nowość nieby- 
PIERWSZORZEDNY wala, zupelne zludzenie, slyszy sie i widzi opery, chó- 


H ә ry z tańcami i śpiewem. Szczególy w afiszach. 
Hotel „Janina orków 


w Lublinie, w środkowym punkcie miasta, 
POLECA: 3 medale złote. 
zone pokoje те wszystkiemi nowoczesnemi wy. 


Waorowo urządzony zakład Калето ms | NIEMA ZIMNYCH | WILGOTNYCH MIESZKAŃ 


Wykwininie i gustownie пгт 
godami. Oświetlenie. elekt 


szczędz do 9 opału. 
A ZELAZNE MULTIP ATOROWE PŁASZCZO WE 
200,000 Wojska ева PIECE еган MULTIYIKATOROWE PLASECZO тв, , 


"w Sarawan Тон. Akcyjne Telefonów Cedergren 


sss: do wiadomości. te rozpoczęło przyjmowanie zamówień na abonament 


М 
Rb. 19 Кор: 33 кагы. 
„ПН „Юй n 


(680) 
Biuro Abonamentów otwarte codziennie od 6. 9 ө) гапо do 7ej wiecz.r 


— AE AN NE JE WY NOE NOA AE ONE Мар —hTO 
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